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utsjł- listyczna h o d le p y c ja  p d ls b o - p o s y js k
N iebezpieczny konflikt angielsko-egjpski.

Angielskie aeroplany nad Aleksandrją.
KAIR, 23. lis topada. (P a t) . O dpow iedź 

eg ip sk a  na n o tę  angielsku w y raża  zgodę na u 
ro c z y s t t  przeproszenie, z ap ła tę  pół miljona 
f-unt. sz terl. ty tu łe m  odszkodow ania, ukaranie 
winnych! i p rzyrzeczen ie  p rzeszkadzan ia  m an i­
festac jo m  zam ącając} m spokój.

W  A leksandrji rozpoczęły  się ponow nie 
nrt ty  b ry ty js k ie  m anifestacje studentów . Po mie­
śc ie  k rą ż ą  p a tro le  wojskowe. N ad miasteim u no­
sz ą  s ię  aerop lany .

KAIR, 23. lis to p ad a . (P a t) . O dpow iedz 
e g ip sk a  s tw ierd za , że żądania angielskie do- 
tyiczące Sudanu, gw ałcą o b ea re  s ta tu s  quo j 
sp rzeciw iają  się k o n sty tu c ji, na p o d staw ie  k tó ­
r e j  k ro i  F u ad  je s t naczelnym  w odzem  arm ji 
eg ipsk iej.

KAIR, 24 lis topada. (P a t) . R eu te r Ż ą­
dana su m a 500 000 fun t. eg ipsk ich  z o s ta ła  zło 
żona. W obec niedopełnienia w szy stk ich  żądań 
angielsk ich , woj,ska angielskie o trzy m a ły  ro z ­
k a z  o b sad zen ia  u rzędu  celnego w A leksandrji.

WIF.DEŃ, 24. lis to p ad a . (P a t) .  .,N c.ueFr. 
P rc s s c "  ionejsi z Londynu, że dalszy angiel­
s k i  pułk  p iech o ty  o trzy m ał rozkaz p o g o to ­
w ia  i#o w yjazdu  do E gip tu  a ta k ż e  szerpg  
o k rę tó w  w ojennych, sto jących  p rzed  M altą <>- 
trz y m a ł t a k i  sa|m rozkaz.

Anglja nie uznaje ingerencji bigi Narodów.
W IED EŃ , 24. lis to p ad a . (P a t) . ,,N eu eF r. 

P re s sc “ donojsi z Londynu, ze A nglja z a s trz e g ­
ła  się najenergiczniej przeciw  iiigerenjcii Ligi 
N a ro ao w  w  sp raw ie  Sudanu A nglia je s t z d a ­
nia, że sp raw a ta  nie należy do L igi Narodów ' 
poniew aż E gip t nie jest sam odzielnym  człon­
k iem  Ligi a A nglja w ro k u  1922 z a s trz e g ła  się 
przeciw  m ieszaniu się w jej w ew nętrzne 
spraw y

PA RYŻ, 24. lis to p ad a . (P a t) . ,M atin“  do­
w iadu je  się, że w  zW iązku z ultim atum : an- 
g ie lsk iem  E g.p t o d w o ła ł się do p o śred n ic tw a 
Ligi narodów . Rzad angielsk i u d z ie lił L o rd o ­
w i Ajfteąhfyi n ieo g ra n ir''r~ iych pełnom ocnictw .

LOND YN , 24. lis to p ad a . (P a t) . T elegr. 
C om p W  k em u n ik a tach  do pism , rząd  ang iel­
sk i pow iada, że celem u trzy in an ia  pokoju  w 
Sudanie n u szą  być usunięci ze  s łu żb y  w szy ­
scy o ficerow ie i żo łn ierze  egipscy. W reszcie 
ang ie lsk ie  in teresy  w Egipcie m u szą  być s trz e ­
żone. K om unikat w  końcu zaznacza, że  rząd  
angielski przecenił zdolność rządu  eg ipsk iego  
do sam odzielnego kierow ania krajem  i nr/zcz- 
ro w ał się na  ty m  punkcie.

Przewiezienie z w I o k  Jauresa no Panteonu.
N ienaw iść  dla

W ielka uroczystość w  Paryżu.
PARYŻ, 23. lis to p ad a . (P a t) . P rzy  tru rn - jn o  tran sp a ren ty , z nap isam  

n ie  Jau re sa  ustaw ionej w  kaplicy Izby  deputo- w ojny.
w anych, czu w ała  -całą noc rouzina. przyjaciele! PARYŻ, 23, lis to p ad a . (P a t) .  K om itet Li- 
i  dlelegacjia ro b o tn ik ó w . O  godz 10 tru m n ę  gi obrony  praw  człow ieka za in a u g u ro w a ł ta- 
Ulmies.cczono na olbrzyimjm katafa lku , u s taw io - biicę pam ią tk o w ą n a  m w jscu  zab ó js tw a  Jau- 
nym  na zew n ątrz  Izby depu tow anych , na k tó -  resa. /
r e j  fro n to n ie  pow iew ają tró jk o lo ro w e  sztan - —a*?—
dlary t p ARV Ż. 24. lis to p ad a . (P a t) .  W. cerem onji

PA RY Ż, 23. lis to p ad a . (P a t) .  O  godz 13 przeniesienia p o p io ło w  Ja u re sa  do P an teonu  
um ieszczono ciało Ja u re sa  na wielkiej ta rczy , w zięli udział ze s tru n y  po lsk iej m in ister C h ła - 
k tó r ą  n io s ło  89 górn ików , ubranych  Jak do p o w sld  z p rzed staw ic ie lam i c ia ła  dyplom ątycz- 
pracy. W  k o ndukcie  szli w szyscy, członkow ie nego , sen a to r O siń sk i i D r. M otz  jako  przed- 
rząd u , p rezydenci Izb y  i senatu, depu tow an i, staw iciel p a rtji ,,W yzw olertia“ , poseł Kwlapiń- 
sen a to ro w ie , R ada m iejska o raz  francuskie i sk i  i k o resp o n d en ten t ..R obotn ika4' Hierierrim- 
cu d zo z iem sk ie  delegacje robo tn ików . K onduk- ko  (P. P . S.) o raz rep rezen tan t C entralnego  
to w i to w arzy szy ła  o rk ie s tra  g w a rd ji repub li- Z w iązk u  polskich T o w a izy stw  syndykalistycz- 
kańsk ie j. G d y  kondukt doszed ł do P an teo n u  n ych Z danow sk i.
i dało z łożono  na k a +af ilku p rzem ó w i' H e r-  t —m r m  szs& m $ m m m a tm a a m
r*ŁO,t i o em alo w a ł w zruszającem u sło w am i zy- — ----------- --------------------- ---------------------------——
cie Jau resa , k tó ry  tak  g łęb o k o  ukochał ludz- f o y jg .ń  p . KlEClrOllia dQ Z ag lęL ia  n a tf
k o ść  i F rancję. N astępnie , po o d śp iew an iu  
pieśni p rzez  chór, z łożono  c ia ło  w  krypcie . WARSZAWA. 24. listopada, (tel. wł.) Do Lwowa

O ddzielnie o d  oficjalnego ko ru iuk tu  szed ł i Zagłębia naftowego wyjeżdża 26. b m. m inister han 
k o n d u k t kom unistyczny, Śpiewając hym ny t&- Jlu * przem ysłu p. Kiedroń, celem zapoznania się 
w olucyjne. W  kondukcie um ieszczono p aręse t na miejscu z poirzebam i ośrodków przemysłowych, 
dziecji i m ło d z ieży  kom unistycznej o raz  niesio- — : —

n

Zgon four. Kułakowskiego
WARSZAWA. 21. listopada. (teL wł.) Dziś nadeszła 

wiadomość o śm ierci tow. Bronisław a Kułakowskiego 
redaktora „Nowego Świata" w New Yorku.

Wielki wiec pracowników pansiwowycii.
LWÓW, 25. listopada. W ubiegłą niedzielę odbył 

się w sali Towarzystwa hygienicznego, w ielki wiec 
pracowników państwowych, na którym  zdem askowano 
obłudną rolę posłów ehjeny, w szczególności posła 
Mączyńskiego.

Obszerniejsze sprawozdanie odkładam y do jutra.

Warszawa przeciw lichwie restauracyjne].'
WARSZAWA. 24. listopada. (A. W ) Sąd pokoju 

do spraw  lichwy wojennej przystąpił do rozważania 
kilkudziesięciu spraw  wytoczonych przeciw restaura­
torom o pobieranie wygórowanych cen.

Sprawa źle wybitych monet srebrnych.
WARSZAWA. 24. listopada (A. W.) W  związku 

z dostawą m onet srebrnych z Ajigijjl i stw ierdzoną wa­
dliwością pierwszego transportu przybyw a do W ar­
szawy pułk Jonson. dyrektor królewskiej m ennicy 
w Londynie.

Wielki proces o zwadę stanu 
w Lipsku

LIPSK . 2L listopada (Pat.) Dzisiaj przed senatem 
karnym  Trybunału  Rzeszy w łapsku  rozjHiezął się 
szereg procesów o zdradę sianu przeciw członkom  
związku b. powstańców na Górnym, Śląsku. Ogółem 
wchodzi w grę około 90 oskarżonych Główuym os­
karżonym  jest 21- letni ekspedjent E nnl W ieczorek z 
z Bujakowa województwo śląskie, obwiniony o to 
że zaró\V no'w  kraju , jak i .zagranicą w laLach 1923 
i 1921 dążył do oderw ania drogą gwałtu, niemieckiego 
Górnego Śląska i przyłączenia go ilo P olsk i a  pi łanowa 
cie przez swą działalność W  charakterze przewodniczą­
cego miejscowej gr uj>y związku powstańców'.

Uiybuch amunicji w Koułme.
WARSZAWA. 24. listopada (A. W.) Z Rygi do­

noszą o wielkim w ybuchu w składzie am unicji w  
prochow ni na przedm ieściu Alleksety w  Kownie. Do- 
iąd wydobyto z  pod gruzów 4 tpsoby zaj,* Sin  i 3 ciężko 
ram inc.

Kradzież wielkiej przesyłki sIM a.
LONDYN, 24. listopada (Pat.) W edług doniesień 

dzienników skradzioną została przesyłka złota' z Afry­
ki południowej do Anglii w artości 10 m ik iunt. sterp 
W m iejsce złota znaleziono w przesyłce ołów-



o „ D 7 IENNIK L U D O ^ i* Nr. '27#

(  \  I  >  I  > ■ «  I W )
Wspaniale arcydzieło wytwórni francuskiej »Gaumont». W głównych rolach: 

G inE T T E  i>im UDI, słynny komik B IS n O T  i najpiękniejszy mężczyzna 
CH A RPEN  flE R .

25/11
1924 
D Z lS  

WIELKA
PREMIERA

UlalHa obszarników przeciw rcfarmte rolnej.
Kokietowanie socjalistów.

jąc inteligencji miojskie,), a sami swojej nie mając, 
oddadzą — zdaniem p. Namiera — władzę ducho­
wieństwu, szczególniej w zakresie oświaty. P . Na 
miar przytacza na poparcie swojej — jednak nieco 
naciąganej i nieprawdopodobnej tezy fakt, że w po­
łowie. zeszłego wieku chłopi szwajcarscy przepro-

„Czas“ omawia broszurę, k tó ra wyszła, bodaj­
że, że nie bez celu aż... w Paryża. Autorem tej 
broszury pod tyt. „Zwycięstwo wsi“ jest jak  pisze 
„Czas" „najwybitniejszy" przedstawiciel polskiego 
ziemiaństwa, kryjący się pud pseudonimem Jan  
Dęboróg. Otóż p. Dęboróg analizuje warunki pro 
dukcji wieikiej własności rolnej w Polsce twierdząc, 
że egzystencja miast jest całkowicie uzależniona od 
egzystencji wielkiej własności: wrazie jej nagłego 
skasowań a, miasia zostaną niezwłocznie skazane 
n a  w y m a r c ie  z  g ło d u  (?j przedewszystkiem — pro 
dnkcja przemysłowa jest u nas tak niedostateczną, 
że nie zdoła opłacić przywozu zamorlkiego zboza; 
miąsta więc będą musiały się wyludnić; ich m.e- 
szksńcy bądź emigrować, bądź przesiedlić się na 
wieś. R u in a  w ie lk ie j w ła s n o ś c i b ą d z ie  r ó w n o c z e ś n ie  
g ro n e m  k u ltu r y  i c y w i l i z a c j i , której chłop nie doce. 
nia i nie szanuje. Pod tym względem jest p. Dę­
boróg — pisze „Czas" — w zgodzie ze słynnym 
Namierem, b. osobistym sekretarzem Lćoyd Geor­
g ia , który umieścił w czasopiśmie John  Mayuard 
K eyneda „Manchester Guardian Commercial, Re 
constrnction of Europę" rozprawę, poświęconą 
„Agrarnym rewolucjom na wschodzie Europy".
W rozprawie tąj p. Namier wywodzi, że przepro 
wadzenie reformy agrarnej w Polsce sprowadzi u 
padek miast (a uięc zgadza się zupełnie z Dębo- 
rogiem), że zatem liberalizm, oraz nauka i sztuki 
p.ękne mejące siedlisko w mias'ach, podupadną, 
że w Polsce zapanują rządy chłopskie, w czasie 
których nawet sami chłopi zubożeją, bo nie będą 
mogli sprzedawać drogo swych produktów miastom
i przemysłowi, Reforma agrarna w Polsce wyjdzie nej o  j |c budżet nie jest /równoważony, dalsze po-
na dobro zdaniem p. Namiera jedynie reakcji życzki m usiałyby być związane z kweslją obcej kou-
i — duchowieństwu. Rządy chłopskie będą niesły-1 troi i.
chanie konserwatywne. Nadto chłopi, me dowierza-1 Państw a Europy środkowej utrudniały doiyeh-

wadzili w kan‘onie Lucerny rewolucję, wskutek 
której wywłaszczyli wszystkich większych właści­
cieli ziemskich, między innemi także nawet ducho­
wieństwo, poczem oddali całą władzę biskupowi 
Lucerny ! P . Dęboróg jest podobnież zdania, że 
przeprowadzenie ref .rmy agrarnej będzie wstępem 
okresu silnej reakcji poi tycznej i SDołecznej, prze­
widuje nawet restaurację monarohji. Dlatego to są­
dzi, że przeciwko przeprowadzenia tej reformy po­
winni się przedewszystkiem wypowiedzieć socjaliści 
jako przedstawiciele interesów robotniczych'"

Trudno się dziwić obszarnikom, że wytaczają 
najcięższe armaty p rz e c iw  uszczupleniu ich własno­
ści, ale jeże i po sukurs sięgają aż do socjalistów, 
to zdają sobie chyba sprawę, że poszli na fałszy­
wą drogę.

Sicjaliści nie mogąc w d Ifięjśzej sytuacji zrea­
lizować programu maksymalnego z konieczności mu­
sieli głosować za podziałem ziemi, bo wybierając 
z dwojga złego uwAialE że lepiej jest, by ziem.a 
przeszła w posiadanie tych, c i na niej pracują, niż 
by pozostała w rękach obszarników.

Dlatego socjaliści rewizji swego stanowiska 
w tej sprawie przeprowadzać nie potrzebują.

P rztc iw  drutom kolczastym w postaci c e l
Ciekawy artykuł zamieściły londyńskie „Times 

o egoistycznej polityce czeskiej w związku ze sta ra­
niami Czeieh o pożyczkę zagraniczną.

Nie wiemy — piszą „Tim es11 — czy naród czesko- 
stowadk i zdaje sofcie sprawę, że działalność, niektó­
rych jego finansowych em isarjusay w centrach kredyto­
wych obliczona jest na wyrządzenie raczej szkody. mz 
] ożyfku km ly low i jego państwa. Nie wiemy, czy emi- 
sarjusze ci m ają charakter oficjalny: ich 'próby je- 

idrmk uzyskania pożyczki m uszą zawieść, Czechosłowa­
cja uzyskała już zagraniczną pożyczkę 10 miljonów 
funtów, wyrpuszezoną w dwóch parljae.h. na podsta­
wie dobrego zabezpieczenia; dziś jednak zasl.iw ten 
jesL już izamknięlyl t. j. wykluczone jest wypus rczenie 
na tej podstawie datszyich bonów tego samego rodza­
ju. Możliwość otrzym ania dalszych pożyczek Anglji, 
zależy w prerwszym rzędzie od decydującego poslępu 
w kiiwiuiku stałego zrównoważenia budżetu, po części 
także od ewolucji Austrji. W ęgier i wogóle państw 
sukcesyjnych ku -współdziałaniu ekonomicznemu pro­
wadzącemu w dalszym ciągu do stworzenia pewnej 
większej całości na podstawie wolności ckonomićż-

dzias bardzo w łasną odbudowę i gospodarczy postęp 
całości. pTzez prowadzenie wojny ekonomicznej wza­
jemnej za pom ocą taryf celnych' i zakazów wszelkiego 
rodzaju lak  in. p. jeden kraj Austrja nie może. otrzy­
mywać węgla z largu najtańszego, z Polski, ponieważ 
inny cmi Czechosłowacja, przez której teryturjum , 
węgiel przejść musi, nakłada nań  takie taryfy kole­
jowe, iż łaniej jest kupować droższy węgiel ezeskosło- 
wacSci. Jest to może bardzo sprytne, ale bardzo niecko- 
ijomieznc. T e 1 państw a Europy środkowej zobowiązary 
się obniżyć barjery handlu między narodowego do­
tychczas jednak absolutnie nie wykonały tego zobo­
wiązania. Ich ekonomiczna pom yślność za tezy w wy­
sokim stopniu od tego, ażeby były częścią pewnego, 
na wzajemnej zawisłości opartego systemu gospodar­
czego. a udzielanie im nowych pożyczek, coraz bai- 
dziej będzie zależało od postępu, które w tym kierun­
ku nćZythjią i jclct ich wzajemnego m iędzy sobą stosun­
ku. Protekcja celna była m ożliwą dlatego tylko, że 
św.at był zorganizowany jako szereg wielkich jedi 
mostek o Wolnym handlu wewnętrznym, w  jnafycti je  
dnak państwach protekcja staje się  łatwo absurdem , 

W  pańsLwaeh środkowo- europejskich dalsza jej 
stosowanie m oże sprowadzić nieszczęśliwe konsekwen­
cje polityczne; a z pewnością pauperyzację gospodar­
czą.

Z O T T A N  RONA1. |

Kautsky a rewolucja.
(tłumaczone z wiedeńskiego ,,Kampfu“ )- 

(Giąg dalszy).
W  o bu  rew olucjach chce się pokonać m a­

so w ą nęozę te rro re m , sk ierow anym  przeciw  
żyw io łom  pasorzytniczym  ; za o b u  rew olucji 
re k w iru je  się gw ałtem  u ch łopów  śro d k i żyw ­
ności i ta k  w czasie fran cu sk ie j1 jak i ro ­
sy jsk ie j rełwolucji bronią g w a łtu  i te rro ru  p o ­
s łu g u ją  s ię  ideologow ie, k tó rzy  jak Robes- 
pier,re i w ielu  bolszew ików  byli zasadniczym i 
przeciw nikam i p rzelew u k rw i i kary  śm ierci. 
W  o b u 1 też  relwiolucjach panuje duch wiary! 
|w| cuda i fe tyszyznru, fe tyszyzm  i. z tą  tyUeo 
różn icą , żc 'w rew olucyjnej Francji zrobiono  
fe ty sza  z ludu, a w, R osji z p ro le ta rja tu .

W  d y k ta tu rz e  ro sy jsk ie j widzi K autsky 
sy tuację  u w aru n k o w an ą  p rzez  w ojnę i zaco- 
faństwio k ra ju , ale bynajm niej nie koniecznlą 
fo rm ę rew olucji k ra jó w  zacofanych. Spowodi t 
wiana specjalnem i siłam i społeczeństw a, ale 
m ekonieczna byajm nniej dla wsunięcia po zo sta­
łości feudalnych, pozostaje ona zjaw iskiem  
odosobn ionem , ogran iczcna jedynie do Rosji, 
p o ao h n ie  jak rew olucja francuska. W łaśnie 
d la tego , że w rew olucji g ruz ińsk ie j dopatru je  
s ię  rew olucji, k tó ra  w k ra ju  zacofanym  s to ­
so w a ła  m etody  m ark sizm u , p rzyp isu je  on re ­
w olucji g ru z iń sk ie j tak  w ielkie znaczenie. „Z a­
daniem  partji socjalistycznej — s tw ie rd za  
je s t podniesienie i ukrzepienie p ro le ta rja tu ... 
S k u tk ie m  teg o  partje  socjalistyczne .stają się 
m ożliw e i ikomeczne, nawet w krajach, gdzie

niem a jeszcze W .arunków dla producji k ap i­
talistycznej A nie zm ienia się to  także  tam, 
gd zie  u a r tja  socjalistyczna zdobyw a w ładzę 
po lityczną i jiest W możności u stan o w ien ia  rz ą ­
du  socjalistycznego. I ta k a  p a r t ja m a przede- 
W lszystkicm za zadanie podniesienie s iły  i 
W zm ocnienie w ładzy  i uśw iadom ienie prole­
ta r ja tu  by poddać kap ita lis tów  pod kontrolę 
państlwa, rozw inąć p ro d b k ty w n u ść  pracy, a nie 
za w szelką cenę n a ty ch m ias t znieść kapitalizm  
i urzeiproW adzić socjalizm . Ile się z niego u- 
rzec/yW"istni, zależy o d  każdoczesiiego stopnia 
dojlrzałośici k ra ju “  (G ruzja).

W reWIOluicji g ru z iń sk ie j, a nie w rosy j­
skiej', u p a tru je  idealny twizór rew olucji k rajów  
zaco fa n y ch ; p rz y k ła d 1 (W strzem ięźliw ością o- 
g rani -ze nia się reWloIwcyjbego, — k tó re  pod­
kreśla  także W kom unie paryskiej1.

K au tsky  (w. bo lszew iźm ie rosyjskim  w idzi 
m ety lk o  niehezpieczeństWlo dla socjalizm u r o ­
sy jsk ieg o , lecz także dla przyszłości ogólnego 
ruiclut robo tn iczego . Bolszew!iz,m, k tó ry  z b ro ­
n ią lwi rę k u 1 niszczy socjalistów  rolsyjśkich i 
g ru z iń sk ich , k tó ry  sWIemi an tydem okratyczne- 
,mi mtebodlami to ro w a ł d ro g ę  w szelkim  g w a ł­
to m  reakcyjnym , i usp raw ied liw ia ł N oskich i 
b ia ły  te r r o r  burżuazji znajduje w 1 K autskvm  
bezW tzgiędncgo aczkolw iek obiektyw nego kry* 
ty k a . Ze sw oją  m iędzynarodów ką tw o rzy  bo- 
Wliam bo lszew i/m  spisek p rzeciw  mięcrzyn uo- 
dlolwlcmu proletarjlatow i i ro z p ę tu je  w całym  
ślwliccie b ra to b ó jczą  w ojnę m iędzy  p ro le ta rą i- 
szom i, a iw| chwili, gdy  ran y  b ra to b ó jc ze j w oj­
ny g o ić  się poczynają, w b ija  ł-fłm' w aśni w pro- 
lc ta r ja t n iem iecki i poimąga niemieckiej w ię- 
kzośęi bui żuaszyjnej do zW ycięstwa.

C en tralny  p u n k t k ry tyk i socjalizm u bolsze-

fwlićkiego, u rzeczyw istn iającego  p raw ie  w e 
W szystkich  punktach p rzec iw ień stw o  tego, co 
stanowli id e a ł socjalistyczny, zajm uje u K aut- 
sk y ‘ego  analiza społeczna dem okracji. W  p rzed  
W ojennej lite ra tu rz e  socjalistycznej p rzew ażały  
zagadn ien ia  ekonom iczne. O d czasu rewiolucjii 
te o r je  państiwd s ta ły  się jszczególnem przedL 
mioteimi zainteresojwlań.

D em okrac ja  Wiedle niego jest p o d staw o ­
w ym  w arunkie|m  wszelkiego postęm t tak eko­
nom icznego, jak  społecznego. W  w ojn ie  dhrno- 
;wlej, p row adzonej śro d k am i dyktatorskiem u w i­
dzi najw iększy, najfa ta ln ie jszy  b łąd  bolsze- 
M izmu. Ant y derm i k r a t y cz 11 e , te rro ry sty czn e  śre 
dki, stoso\v!ane p rzez  bolszewików, czyni odpo. 
fwfiecłzialnemi uniem ożliw ienie koniec/niego 
W spółdzia łan ia ro sy jsk ie j inteligencji, za  jpi- 
noWiania dy ietan tyzm u; *za zm iażdżenip całego 
źyicia gospodarczego . — Przystosow janie dio 
w spółczesnych  skom plikow anych w arunków  
gospodarczych  da -się przeproW adzić jedynie 
dbm okratycznem i metodami. P o g ard a  zaś dla 
indyw idualności ludzkiej, k tó ra  z a tru w a  każdą 
a tm o sfe rę  te rro ry s ty czn ą , jest najniekotrzjfpt- 
nie'j'sze,m środoWILskieim dla Wszelkiej iniciaty- 
tyW y ; Lla sw obodnego ro z w o ju  p racy  ludzkiej, 
k tó ra  o d ró ż n ia  nojwdczesny soicjdlizm od1 d es­
potycznego  socjalizm u k asarn ian eg o . Jego  atak  
na ideo log ję n a tu ry  leniWfcowej (F au ltie rn a tu r ł 
T ro ck ieg o  i k ry ty k a  prak tycznych  jej konsek­
w encji pracy .przym usow ej, socjalizm u ko sza- 
rolwtego,. je s t w alką o socjalizm , k tó ry  p rze­
n ik n ię ty  .moralnością hu|irtanistyczną, clide stWio 
rzyć tak że  m o ra ln ie  Wyżej1 sto jące społeczeń­
stw o.

(D okończenie n ast.)
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Przeciw eksploatowaniu szkoły.
W  o s ta tn ich  la tach  u ta r ł się n iep ed ag o ­

g iczny  i n iem ora lny  ziwyczaj o p o datkow yw an ia  
dzieci szkolnych, czyli ich  ro d z icó w  na rzecz 
różnych  zb ió rek . P o w ita ją  p rze ró żn e  k,, m ile ty 
zbiórkoiwie o celach mniej lub więcej pożytecz­
nych' i (ułatw iają so b ie  zadianie przez zw raca­
n ie  się db w ładz szkolnych ab y  p rzez dzieci 
eksploatolwiały rodz iców  Skutek jest ren. że 
Diedhi rodz ice , robo tn icy  1 urzędnicy, są u s ta ­
w icznie nagabyw ani p rzez  k sz ta łcące  się  dzie­
c i ; często  dochodzi d o  rr izpacziiwych scen, ho 
bieuina m a tk a  nie jna  najczęściej na cieplejsze 
u b ra n ie  dla dziecka, a b ardzo  często  niem a na 
p o ży w n ie jsze  śniadanie dla niego, ale n'a z b ió r­
k ę  'dlać m usi, bo lwi szkole w y tw arza  się najstrój 
fałszyłwiego w sty d u  w obec ty ch  dzieci, k tó re  
nic na  zb ió rk ę  nie przyniosły  Rodizice' i dzieci 
bo ją  się z ły ch  not, jeżeli uchylą się od1 zb ió rek  
T eg o  rodzaju  ,.zb ió rk i szkolne" w y tw a rz a ją  
p ie k ło  n iem a1, jw każdym  dom u, bo dzis nikomu, 
z jwlyjątkieim paskarzy, się m e przelewa, prze­
ciwnie, w szędzie  co raz  s traszn ie jsza  nędza.

O sta tn io  rozjwlinęły w ład z e  szkolne ener­
giczną, a często  iwlprost te ro ry sty czn ą  dzia ła l­
ność, ab y  ze sz k ó ł w y d its ić  jak najw ięcej na 
sam oloty . N ie k tó re  g ro n a  naucz} cielskie w 
siwiej gorliw ości i , p a tr jo tyźm ie z cudzej k ie ­
sze n i"  p o su n ę ły  się ta k  daleko, że chcą aby  
dlzieca jednej sz k o ły  zakupiły  jeden sam olot. 
Chlwiycono się  tak ich  środków , ab y  ten  cel 
o siągnąć , że daje się dzieciom  deklaracje, k tó re  
m ają  p o d p isać  rodzice, że zobow iązu ją  się  do 
(wpłacenia na ten  cel pow ażniejsze] kw oty . — 
K tó ry  o jc iec  nie chce podpisać tak ieg o  z o b o ­
w iązania , m usi się uspraw iedliw ić (!) dlaczego 
uchyla s ię  od  zb ió rk i..

Z b ió rk i te  i sposób  ich p rzep ro w ad zan ia  
(W ytwarzają m ięd zy  ro d  z teamu a szk o łą  z u ­

pełn ie  uzasadnione uczucie nienaw iści, dziecko 
b iednych  rodziców  cźuje się w tak ie j szkole 
nieszczęśliw e, nauczyciel w ta k ie j szkole z pe- 
tińgoga zm ien ia  się (w znienaw idzonego egze­
k u to ra .

N ie chcem y p rzy  tej sposobności ro z tr z ą ­
sać kfwlestji p o trz e b  zbrojeń, u w ażam y  jednak, 
że szk o ła  je s t może najm niej odpow iednim  t e ­
renem , na k tó rem  idea m ordow ania  się n a ro ­
dów; m oże być apoieozow ana. a duszę dziecka 
n a leża ło b y  przed  tą  p ro p a g an d ą  jak  riajgorli- 
w iej osłan iać, ale w tej chwili chodzi nain 
p rzedew !szystk ;em o sam ą szkołę, bo tej nie 
wólno p rzem ieniać w  u rząu  podatkow y .

P rezy d en t m in is tró w  p. G ra h sf i w swej' 
o s ta tn ie j m ow ie sejm owej s tw .e raz il, że zu b o ­
ża łe  p iasy  o b y w a te li p ań stw a spełn iają na­
leżycie sw oje obow iązki w obec skarbu' i g o r - 
li|w!e p łacą  p o d a tk i i daniny, uchylają  się od 
p łacen ia  p o a a tk ó w  tylko Iuazie bogaci i ty m  
m usiał g roz ić  konfiskatą  m ajątków  N iech  
szk o ła  w obec b iednych  nie p rzeciąga podat- 
koWie) s tru n y , aby  obecna nienaw iść do szko­
ły n ie  przem ieniła się  w nienaw iść do państw a.

Sprajvv'ą z b ió re k  szkolnych zajm ow ał się 
R obotn iczy  K om itet P. P. S. lwie Lwowie i 
uchw alił zw rócić się z jak  najenerg iczn ie j | 
szyrn p ro te s te m  p rzec iw k o  eksploatow aniu lud ­
ności p rzez  cłzieci szkolne, k a ro to w an e  przez 
nauczycielstw o. S zkoła m a być w yłącznie p rz y ­
b y tk iem  ośW iaty i nauki, a nauczycielow i me 
w o 'no  p rzem ian iać się w  poborcę podatk i twe­
go. K o m ite t żWraca się do K u ra to rju m  szk o l­
n ego  i m in is te rs tw a oświecenia publicznego, 
aby n areszc ie  p o ło ży ły  k res  tei niem oralnej i 
n iepedagog icznej robocie.

Propaganda sowiecka na Bałkanach.
B JA L O G R óD , 23. h s to p ad ‘a. (P a t) . Agen­

cja Ayalla. ,.V rem e", p o łu rzęd ó w y  organ, og la  
sza naczelny a r ty k u ł, budzący senzację ze 
w zględu  na za w arte  w nim in fo rm acje o s to ­
sunku k ró lestw a S. H. S. do Rosji Sowieckiej 
o raz  o organ izow ane) obecnie przez M skw ę 
akcji w y w ro to w ej na Bałkanach. Zachęcona 
przez so jusz  z R adiczem  M oskw a — pijsze 
dziennik — w ich rzy  i knuje przeciw  kró lestw u
S. H . S. i p o p ie ra  czynnie o rgan izacje  m ace­
d o ń sk ie . Komuniści nie ukryw ają naw et, iż 
S o w ie ty  koncen tru ją  na B ałkanach z ło to  1 ś r o d ­
k i p ropagandy , spodziew ając się w yw ołan ia  
z a m ie s z e n i  Uzyskania p rzy tem  re z u l.a tó u y k ió - 
ry ch  n ie  u d a ło  się im uzyskać w .N iem e/ech . 
D ziennik  s tw ierd za , iż w obec zm iany  sytuacji, 
rząd  S. H. S. poj>ełniłby w ielki h ład  wobec 
k ra ju  i ca łe j E uropy, g d y b y  nadal zachow ał 
się biernie. B ezw zględnym  obow iązk iem  rz ą ­
du je s t n a ty ch m iasto w e  wydanie surow ych i 
energ icznych  zarządzeń celem oczyszczenia nor 
bo lszew icloch  w ew n ątrz  k ra ju  oraz p o in fo r­
m ow ania w  tyjrW celu Europy, aby  w spólnie 
p rz )s tą p iła  do zniszczenia ośrodków  niepoko 
jif i zam achów  stan u  na B ałkanach.

Obraione Czechy.
W IE D E Ń , 24. iistopadd . (A W ). „Die 

'b u n d ę "  donosi, że w zwtązicu z artyku łem  
j.T inw sM w " ło-jżyŚPrrjącym politykę finansow ą 
C zech czechosłow ackie m in isterjdm  finansów  
m iało  te legraficzn ie  odw ołać p e r trak tac je  o 
k re d y ty  am erykańskie, rezygnując z dalszych 
s ta ra ń  o  pożyczkę w  S tanach  Z jednoczonych.

2)
KŁYM  PO L ISZ C Z U K .

Chrystus ziemi naszej.
(Z u k ra i ński e g o )

W iosną dzielili p ań sk ie  łany, raaośc by ła  
Dom ięazy iuaźm i i aużo  k w ia tó w  złożono u 
Jeg o  stó p . A On p a trz y ł |w: p rz e s trze n ie  da­
lek ie , roz leg łe  i zdajw,ało się czekał na coś 
(w iększego... T w ierdzili n iek tó rzy , że na tw a ­
rz y  C h ry s tu sa  DizeW ijał się niby w y raźn y  u- 
śm iech  — lecz by ł to  czas pracy  ł n ik t m e 
m ia ł (czasu śledzić 1 obserW bw ać n iep raw do­
podobne zjaw isko. P rzypom niano  sob ie  o tern, 
do p iero  jwi sąm e żniw,ą, kiedy w rócili panow ie 
z (w ojskiem  i s łu ż b ą  i zaczęli u ludzi ziem ię 
o d b ierać , ł zno|Wu ja k  ongiś idąc o b o k  k rzyża, 
zatrzyimytwlali się ludzic, sp o g ląd a li na u k rzy - 
iotwlanego, s ta ra ją c  się  w y b ad ać  przyczynę J e ­
go  u tajonego  cierpienia. I k to  ty lk o  ącibrze 
p a trz y ł, (widział to  s a m o : żal i simiutek na  ob li­
czu (m ęczennika i naprężenie pełne trw o g i w  
ciem no-szarym  ciele...

W jesien i zag rzm ia ły  aijm aty i p o la ła  s ię  
krie|wl W alczyli z panam i i p o  polach w y ro sły  
m a łe  im ogiłki. M ów tili: — ,,Inaczej w *.aaen 
sp o só b  n ie  m o żn a"... U krzyżow any , o tw o - 
, zyiwszy sz e ro k o  usta , n ib y  chcąc krzyknąć, 
ztw rócił się ca łk iem  tw a rz ą  db n ieb a  1 ta k  
on iem iał, ty lk o  o s tre  ko lana jeszcze wlięcei w y ­
p ięły  się n ap rzó d 1 i jeszcze ‘więcej na k rz y ż u  
w y c iąg n ę ły  się ch u d e  ręce . Lecz tej nowej 
zmiany, prawSe n ik t n ie  zau w aży ł, bo  wiciąż 
jleszcze to czy ły  s ię  iwlalki..

W k ró tce  p o tem  znikli panow ie i zniknął 
lud, ty lk o  jed n a  jwjalka n ie u s taw a ła . Jedru 
szli z e  iwischodu, d ru d zy  z zachodu. ,a trzec i 
tłu m ili się  po ś ro d k u  i zalwisze sp o ty k a li się 
na  polach. K ażdy  z n ich ulwiażał cudze za sw e­

j!e i w szyscy  beż w y ją tk ó w  byli podobni do 
dzieci, ale źli byli. jak' g ad y . Jeden zan o sił 
m o d łę  do b łę k itn y c h  niebios, d ru g i do zo rzy  
czerlwionej, a  trzec i k łan ia ł się  czarnej ziem i, 
lecz n ik t  z m ch nie 'w|spomn'iał o U k rzy żo w a­
nym, k tó ry  sa|m otnic W isiał na rozsta jach ..

Dwu la ta  k ip ia ło  jak  w  ogniu  czerw onym , 
a na trz e c i r o k  p rzy sz ła  senna jesień, jakiej 
jeszcze n ig d y  nie by ło . Jak  sza rą  p o w ałą  po­
chylało s ię  niebo n a d  sza rem i ścierniskam i,, 
b lada m g ła  śc ieliła  się, a jx>d n ią  kładł}- się 
do  spoczynku w śpom niem a m in ionych  dni. — 
T y lk o  jeden  C h ry s tu s  na k rz y żu  p rzydrożnym  
n iep o k o ił się  i te m u  (może ta k a  trW oga d rż a ła  
w o k ó ł m eg o  1 tak iem  głucheltn echem roz lega ł 
s ię  (w poiach n iew yraźny  g łos hreczkosieja...

II

M ówili i z a p ew n ia li:
— M usi nastąp ić  zm iana 1
D latego  spieszyli się zo rać  1 zas iać  swbje 

,.nad'zielone" zagonkl, a re sz tę  zboża schow,ać 
wj ziem ię, ażeb y  nie p łacić  .p ro d p o d a tk u " 1). 
Sucho trzeszczał} ' śc ie rn isk a  poci wiyszczerbio- 
nem i lem ieszam i „drancjw yich" p ługów , g o ­
rączk o w o  w y ry w ało  się  p rzez  pa lce  k o s tru -  
b a te j d ło n i z ło te  nasienie i ciężko p ad a ło  w  
św ie ż ą  b ru zd ę , ażeby k ie łk o w ać w niej i w y­
dać noWą nadzie ję .

I a k u ra tn ie  W ten  czas przyjechali do wsi 
go śc ie  nieproszeni i uzbro jen i. R ozłożyli się 
na m ajd an ie  k o ło  daiwnei ,.z b o r n i" 2), a teraz , 
„kom nezaim a"3) 1 rz e k l i :

— Z sypujcie  dziesią tą  c z ę ść !...

1) Podatek uiszczany w państwach sowieckich 
w naturze.

2) Plac gminny.
3J Plac biedoty. #

— Ja k ż e  ta k ?  — zaszem raJi zdziwień i 
w zruszeni.

— T ak , jak w idzicie! odpow iedziel du­
d z ie  uzb ro jen i i tajem niczo popatrzy li na sw o ­
je s trze lb y .

— N ie dam y! — g łu ch o  odczMIał się k toś 
z tłu m u .

— K to bun tu je  ?! — surowfo zapytali u 
zb ro jen i, og lądając się d o k o ła .

T w arze  zas ty g ły , n ib y  b ry ła  roli w głodną 
po su ch ę : m ilczące b y ły  i n iew yraźne.

— K to b u n tu je ? !  — spytano p o w tó n re  
tłu m u  i w te d y  w yszedł naprzód pewien n ło -  
dzian. k tó ry  odpow iedzia ł za w sz y s tk ic h :

-■ T ak, n iesp raW ied h w ie!...
— A cóż ta k ie g o  spraw iedliw ość ? 

śm iejąc  się zapylali go  uzbro jen i.
— N ie ra b u ją c  nas!... pow iedzia ł im 

śm iało .
— T ak !... T a k ! . .  — zakrzyczeli za nim 

Wlszyscy. — N ie m ożna!... nie ra b u jć ie !...
U zb ro jen i zaśm iali się wzięli .m łodziana 

ze so b ą  i pojechali ze wsi. U cieszono się, ibc 
m yśleli, że nieproszeni goście za!wstyd'zili się 
sieb ie , i sw oich  postępków  a to, żp Ja rem a, 
syn biebdneji w idowy K yłyny, m ó g ł przepaść 
z nim i, n ikogo  nie m artw iło .

— C óż tam  Jarejm a, n in iejsza o niego — 
m ówili d'o sieb ie , idąc gęsiego za wjćś, ażeby 
p rzek o n ać  się , czy n ap raw d ę  odjechali.

U zbro jona g ro m ad a  w lyjcchała za vdeś do 
p rzy d ro żn eg o  k rzy ża . Pod k rzyżem  u staw io n o  
synka w d o w y  Ja re m ę  i ta,m go ro zstrze lan o ,

A p o tem  jeuen z n ich W rócił do wsi i 
rz e k ł i

— W idzic ie ?... ZsypyiWac i ro n ić  co po- 
W aedziano!. .

(C. d. n.).
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REPERTUAR TEATRU MIE.TSKIĘGO W Ę LW OW IĘ
W torek, o godz. 7. wiecz. „Bal maskowy".

(50 proc. zniżki).
Środa, o godz. 7. wiecz. „Nicboska komeoja".
Czwarlek o (godz. 7. wiecz. „Carmen" (gościnny 

występ M. Lab i).
Piątek, o  godz 7. wlecz „Niżmy" opera 1) Al­

berta . (premiera).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b
Wtorek, o gdz. 7. wioecz. Podatek pi aj alkowy “ 

■('50 pr<x. zniżki).
, Środa, o godz. 7. wiecz. „Prawo pocałunku

Czwartek o godz. 7. Wiecz. „Prawo pocałunku".
Piątek, o godz. 7. wiecz. „Miłość czuwa" kom. 

(premiera).
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna

W torek o godz- 7- wiecz. „Prawdziwa miłość". 
(50 proc., zniżki).

Środa, o godz. 7. wiecz. „Hrabina ;Msrriea“.
Czwartek, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica
Piątek, o godz. 7. wiecz. „I [rabina ;Marica“.

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGĄTELĄ".
„Pocałunek “, sketcli. — B. Bronowski. — Raj 

i Memphis — H arry  Fleming — N iison et Bob —  
„Maison Riche", farsa. — Początek o godz. 8.1.) — 
Ceny miejsc od 2—5 złotych.

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GJMPEL,
ul. Jagiellońska L. 11.

W torek, 25. !>. in. o g. 7.110 wiecz. „Joel woźnica". 
(l>o raz 4-ty).

Środa, 20. I). m. o g. 7.30 w, „Zemsla upadłej 
(po raz. l()-ty).

C E N ) ZNIŻONE! od 1.25 do 2 50 zł

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TU ER K a :
Dzis wtcrek Berta KIURINA. prim adonna opery 

wiedeńskiej.
Piątek, 28. listopada Kwartet ROSEGO.
N adzielą  80. listopada Koncert Chopinowski — 

Henryk MELCER z orkiestrą. 1061—

UNIW ERSYTET LUDOWY IM. A. M ICKIEW I­
CZA. „W szechświat a człowiek"

26. b. m, środa, Di K. Sm ulikowski Z życia 
skał" mm I.

28. b. m. piątek. Dr. K. Smulikowski. ,,Z życia 
skał", cz. I I .

Sala Muz.eum przemysłowego, ul. Hetmańska, g 
7. wiecz  . .._

GOŚCINNE WYSTĘPY LABJI. Po wielu trudach 
i slaram ach udało się dyrekcji teatrów sprowadzić z 
zagranicy jedną z  najświetniejszych dziś w świecie 
śpiewaczkę, prim adonnę La Scali, M arję Labję. któ­
ra ‘wystąpi u nas tylko dw a razy,' t. j. w  czwartek w 
„Catrmenio" i iw sobotę w- , Fosee". Obie te tytułowe 
ro le  należą do najświetniejszych w w spaniałym  re­
pertuarze genialnej artystki Mimo znacznych kosz­
tów dyrdkeja na te  gościnne występy Izupełnie cen 
wstępu n ie  podwyższyła, a abonam ent premierowy' 
będzie ważny. Alarja Labja jest w całym  świecie p ier­
wszorzędną atrakcją — m uzykalny Lwów będzie m iał 
w ięc m ożność spędzenia dwu niezapom niany cli wie­
czorów.

„MIŁOSC CZUWA". Piątkowa preńiiera tej prze­
m iłej sztuki w Teatrze Małym spotka s:ę napewno zno­
wu! z jsympalycznem przyjęciem, gdyż tak tem at sztuki, 
jak i pierw szorzędna obsada w różą jej już  naprzód 
duże powodzenie. W  sztuce tej ujrzym y po raz p ie r­
wszy p. G łąbińśką zaangażowaną z warszawskiej Re­
duty. Obsadę stanowić będą pp Michnowska, Łoziń­
ska, .Tankowska. w spom niana już Gląbińska. Hańska, 
Sieniawska. Dębicka, Rybicka, Hierowski. Rygier, Zbro- 
jewski i Dębowiez, Reżyseruje ip. Orzechowski.

ABONAMENT NA GRUDZIEŃ. Dziś. 1. j. wc 
wtorek rozpoczęła się sprzedaż abonam entu grudnio­
wego, k tóry  już w  pierwszym dniu  został nabyty w 
wielkiej ilości. Szczególnie w tym m iesiącu abonam ent 
ten przedstawia Wielkie korzyści gdyż we wszystkich 
działach, a  Więc w  operze, operetce, dram acie i far­
sie odbędą się prem iery. Ponadto przewidziane jest 
wznowienie całego szeregu dawno niegranych sztuk.

Abonament grudniowy, podounie jak listopadowy bę­
dzie z jaw nością  w kilku dniach rozsp rzedam . gdyż 
jest on istotnie olbrzym ią ulgą dla najszerszych warstw 
które coraz liczniej garną się do teatru. Jak dawniej,

i fliertULc dyrekcja przypom ina, iż w interesie abo­
nentów leży jak najwcześniejsze nabywanie bloczków

Z MUZYKI. Tydzień bieżący obhlować będzie w 
produkcje o najwyższym ipoziomie artystycznym . Ju ­
tro, we wtorek śpiewa Berta Kiurina. slvnna soprani­
stka opery wiedeńskiej, śpiewaczka zarówno świetna 
na scenie, jak i n a  estradzie. Akompaniuje prol. 
Stanisław Lipski z Krakowa.

Kwartet smyczkowy Rosego. pierwszy w Europie 
zespół kam eralny wypełni program  10 koncertu abo­
namentowego B iura Tuerka. W ieczór w całości poświę­
cony Beetho^enowi, którego zespól Rosego jest naj- 
ldealniejszym wykonawcą, obejmuje Kwartety z g e- 
])ok twórczości kompozytora.'

Uroczysty koncert dla uczczenia 75- letniej ro­
cznicy śmierci F r. Chopina odbędzie się staraniem  
Polskiego Towarzystwa Muzycznego w niedzielę 30. 
b. m. W ykonawcą program u będzie znakom ity C.Jiopi- 
nisla H enryk Melcer. O rkiestrą dyryguje Mieczysław 
Sofeyłs i kir. Adam Sołtys. Słowo w stępna wygłosi pre­
zes dr. Ignacy Dembowski. Popularne ceny m iejsc 
um ożliwiają najszerszym sferom wzięcie udziału w tej 
uroczystości.

O głosze nie .

R o ln e  Zgromadzenie
członków Ludowego Spółdzielczego 
T-wa idydawniczcgc we Lwowie

o d b ę d zie  się dnia  1. g ru d n ia  1924 
o  g o d zin ie  18-tej (6 -te j )  w iecz. w  lo ­
kalu p rzy  ul. O rm ia ń s k ie j  2. II. p.

z  n astępu jącym  n o rzą d k ie m  o b r a d ;

1. Odczytanie protokołu;
2. Sprawozdanie rachunkowe za rok sprawo­

zdawczy ;
3. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej,
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej;
5. Rozdział, zysków;
6. Zmiana slatutu i ustalenie wysokości udziału;
7. Wnioski;
8. W ybór Zarządu i Rady Nadzorczej

W  razie nie zebrania się przepisanej sta­
tutem ilości członków o godzinie 18 tej (6-tej) 
odbędzie się Zgromadzenie o godz. 19-tej (7) 
bez względu na ilość członków.

KONSULAT AUSTRJACKi, urzędujący obecnie 
przy ul. Pełczyńskiej 1. 35, I p., przyjm uje interesen­
tów tylko w dnie powszednie o godz. 9.30 — 12

tfM6—

KURSY WALUT 1 AKCJI PRZI MYSOWYCIĘ 
Akcje m iały wczoraj tendencję zwyżkową. W e Lwo­
wie płacono wczoraj dolary do 5.18 i trzy czwarte, 
kanad. Ido 5.1 li, pół, kor. jpjjsatkie do 0.15 i ’j|ed,na czw ar­
tej e do 0.02 i pięć ósmyleli. fr franc. do 0.27 i pól, 
fr. szwajc. 1 — 1,02, funty <to 2 i, niem ieckie tys. 
stare za 1.000 do 0.52, złole 20 kor. do 21.80, sre­
brną kor. 0,11 i pół zł,

W  Zurytchu płacono 21. b ni. /przekazy 110.50, 
gotówką 99.50, fr. szwajc. za 100 zł.

Akcje płacone Chodorów od 5.70, Cegielski 0.51, 
Gafota 0.20, Oikos 2.10, Parowozy 0.33, Pol nafta 0.60, 
Rakszawa 2.60- Siersza elcktr. 0 20. Siersza górn. 5.-10, 
Tesji.-3.75; Zieleniewski 10.50 zł.

CENY ZBOŻA wczoraj nie uległy zmianie. Noto­
wano pszenicę 21.75 — 25.75. jęczmień 18.23, żyto 
20 — 21, ówies 19.50 — 21.50 zl.

8 PASAŻERÓW BEZ BILETÓW , jadących ko­
leją przytrzym ano tylko w jednym  dniu na dworcu 
kolejowym.

ROŻNE ARESZTOWANIA. Andrzeja Myśl iw a 
zam knięto w areszcie za uchylanie się od służby 
wojskowej.

13- letni A leksander Szajner oraz 21- letni Mikołaj 
Marusziczak, dla braku przytułku spali w cegielni 
Banku hipotecznego.

Alarja Mach i Anna Stcfanyszyn, wałęsały się po 
ulicach miasta, nie mając, stałego tpiefsen zamieszkania.

SĄD D O lU żN Y  W E LAYOAYIE. W e czwartek
27. b. m  staną przed sądem  doraźnym  Jefrem Kocim, 
Jan  AVygachowiiciz i Andrzej W ijtyk, m ieszkańcy Uhry 
nowa, pow. sokalskiego. W  nocy n a  19. b’. na w  
wsi tej wdarł się do m ieszkania Wdowy Melanji Cho­
inowej aresztowany J. Koicira i  żądając Wydania pie­
niędzy poranił ją  bagnetem. > N a krzyk 'zranionej nad­
biegli sąsiedzi. którzy ujęli zbrodniarza.

AA śledztwie poKcyjncm okazfiło się. że do tej 
zbrodni namówił Kocirę krew ny napadniętej J. Wyga 
chowiioz i yA. W ijtyk. AA^ygachowicz prow adził proces 
z Choinową na tle jakiejś pretensji majątkowej. Ma 
on na sum ieniu zabójstwo jednego z niewygodnych 
świadków w tym  jmocesie. Odbywając karę w w ięzieniu 
v Zamościu, poznał Kócirę i nam ówił go do rabunku 
Choinowej. Zdobytym łujiem m ieli się wszyscy trzej 
podzielić. N iefortunny pabuś \vraz ze sw oim i w spólnika­
mi znajduje się w więzieniu sądu karnego we Lwowie.

ZWALCZANIE WŚCIEKLIZNY W  OSOBLIWY 
tsPOSOB. Starosta uv 1 tóbj ce w ydał Inaklaz (wybicia wszy­
stkich psów w niektórych miejscowościach pow iatu 
z powodu epidemji wścieklizny. Onegdaj zjawiło się w 
Sokolówice dwóch rakarzy, w' asystencji policjanta' 
Łapali oni psy v  m ieszkaniach gospodarzy i n a  m iej­
scu jeden z nich uderzeniem pałki W' głowę ogłuszał 
psa. drugi zaś nożem przebija! m u serce. Psa zabitego 
pozostawiano z poleceniem zakopania go w z ie m i 
Za tę egzekucję właściciel psa m usiał 'zapłacić 1 
złoty.

KAMIENICZNIK NASZYCH CZASÓW. Stefan 
Miński, posiadający kam ienicę przy ul. Łyczakow­
skiej pod 1. 151. oraz sąsiednią realność przy ul. 
Mącz.nej. nic 'utrzymuje dozorcy w tej kam ienicy, O- 
raz nie oświetla należycie klatki schodowej; przyczem 
nęka swych lokatorów procesam i, dom agając się nad­
m iernych czynszów W  zam iarze szykanow ania m iesz­
kańców. zamyka wieczorem bram ę przed godz.ua 10-tą 
zm uszając „spóźnionych1 do nocowania poza domem. 
Działalność jego. jako kamienie/.nika zdobyła odpowie­
dnie „uznanie" u pokrewnych m u duchem osobników. 
Obdarzono gc bowiem m andatem  z ram ienia gospoda­
rzy do kom isji rozjemczej wr sprawach inieszkaiiio- 
wycli. ./> ■<:.

PIEK IELN A  ZEMSTA. Franciszek Reisinger. li­
czący lat 2E .cukiernik, zawarł znajomość z blizko 
10- letnią Ew ą Dyduch kobietą burzliwej pizeszłoścŁ 

Po 1 i-to m iesięczhein wspólnem j/ożyciu niedo- 
brailc to siadło fozesało się, a Właściwie Ii. opuścił sw ą 
przyjaciółkę, która chcąc zemścić się na n iew ier­
nym, w ub. środę w pasażu Mikolasza jiapryką za  
sypała m u oczy. W policji Dyduch zeznała, iż liczy 
tylko 25 wiosen życia. Nie ukarano jej tu  srogo gdyż 
Reisinger prosił o darowanie jej kary.

W czoraj pizedpołudniem  kobieta ta  ponownie n a ­
padła sw'ego b. „narzeczonego". AA chwili, gdy Rei­
singer wychodził z jednego ze sklepów w  ulicy Łycza­
kowskiej, D vduth znienacka oblała go kwasem solnymi 
i zbiegła. W  Pogolowiu ralunkowem  stwierdzono, że 
żrący piyu wypalił jnu  lewe oko, ipojiarzył m u twarz, 
i zniszczył częściowo ubranie. I’o zaopatrzeniu o d ­
wieziono go do szpitala.

S P ó ł K.A OSZUSTÓW PRZY ROBOCIE. Jan  P e­
lców, zamiesźkaly juzy ul. Zdrowie pod 1. 10, n ie  tru 
dzi się czytaniem  gazet. W ielokrotnie bowiem pisały 
już dzienniki o oszuslwaeh handlarzy suknom, z k tó ­
rych jeden gra rolę antysem ity Czecha, kolega zaś 
jego żyd, wyłudza od dobrodusznego przygodnego: 

przechodnia większą kwotę pieniężną, z :r  malo- 
wartościową m aterję, poczem obaj ulatn iają się. P o li­
cja dotychczas nie zdolata ująć sprytnych oszustowi 

AY len sjiosób został wczoraj oszukany Pelrów*. 
Przekupnie ci weszli z nim  w „kontakt" na W ałach 
H etm ańskich i pobrali od niego 80 zł. Nastęjm ie z a ­
prowadzili go do gmachu Skarbka, skąd zbiegli dru­
gim i wyjściem. Poszkodowany agnoskował jednak W 
policji sprawców oszustwa, z album u folografji ptrze- 
stęjiców.

„PRZA' KGAUNKU ‘ inscenizowany rom ans ro­
syjski w kinie „Lew". W iera Chołodnaja, śliczna Ro­
sjanka, daje się porwać nastrojow i chwili, tęskniąc 
do prawdziwki miłości. Ciągle powTaca refren piosen- 
ki smętnej zrodzonej wśród smugów Północy. 

.Trudno wierzyć ci w to,
Że prześnione, już sny
Żadna siła nie wróci przeszłości..."

Żar ogniska dogasa, śm ierć wchodzi cicho do do­
mu i każe iiiiiliezeć nsto in spragnionym  pocałunków'. 
Film iluslrowany świetnie dobranem i inelodjam i ro­
mansów' cygań skifcJi i Śpiewem arlysiów. ma zaj>e w mo­
ce powodzenie.
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PoisKo-rosyjska konferencja socjalistyczna w  Cieszynie.
P. S. R uznaje bez zastrzeżeń niepodległość Polski. — O kontakt między par­

tiami socjalistyczneiiii Wschodu. — W a lk a  z bolszeulztneni.

W a R S Z a W a , 24. lis to p ad a . (Tel. w ł ) 
W caiiach1, 22. i 23 btn. o d b y ta  się w C ieszy ­
c ie  czeskim  konferencja p rzedstaw icie li PPS . 
i ro sy jsk ie j p a rtji socjalnych rew olucjonistów . 
U czestniczyli w niej ze s tro n y  P. P , S. to w .: 
Niedtzi ałkow ski, C zap ińsk i i 'H ołow ko, ze s t r o ­
ny P  S. R to w  : C zernow , G urew rcz i Sta- 
lińskij. P o rząd ek  dzienny obejm ow ał w zajem ne 
s to su n k i Polski i R osji, w zajem ne s to su n k i 
p a r tj i  socjalistycznych  W schodu  E uropy, s to ­
su n ek  socja lizm u  do komuniztnfu; i sp raw y  o je ­
żące.

W. p ierw szym  punkcie porządku dziennego  
po -dyskusji, Utrzym anej w  tonie przyjaznym' 
Ustalono •

O b a  s tro n n ic tw a  będ ą  dąży ły  do zbliżenja 
n aro d ó w  polsk iego  i ro sy jsk ieg o  celem usu  
n iecia  sm u tn y ch  w spom nień z o k re su  ca ra tu , 
-d'o u trw aleń  la  poko ju  i p rzeprow adzen ia  sk u ­
teczn ej w alki z p ro p a g an d ą  nacjonalistyczną 
O b a  s tro n n ic tw a  W ypow iadają się bezw zględ­
n ie  p rzec iw  m ieszaniu się jcdnego z k ra jó w  
ido w ew nętrznych  stosunków  kra ju  d ru g ieg o  i 
b ęd ą  zw alcza ły  w sze lk ie  tendencje wojenne. 
f 1 S. R. s tw ie ro za , że socjalistyczna dem o­
k ra c ja  R osji nie zam ie rza  w  żadnym  w ypadku 
reg u lo w ać  s i łą  zbro jną sp raw y g ran ic  -polsko- 
ro sy jsk ich . P . S. R. nie uznaje g ran icy , u sta - 
Jo n e j w  tra k ta c ie  ryskim  za spraw iedliw ą, stoi 
w szak że  moicno na g ru n c ie  uchw ały  h ąm b u r- 
skiegm. k o ngresu  M iędzynarodów ki, że tylko

d ro g ą  p rzy jaznych  ro k o w ań  narodow  z a in te ­
resow anych  m ożna d oprow adzić  d'c- wcielenia 
w  życie zasad y  sam  istanow iem a, n igdy  zaś 
s ta rc iam i orężnelm i. P  S. R uznaje ca łk o w ic ie  
i bez zastrzeżeń  niepodległość P o lsk i jako w y ­
raz  sp raw ied liw o ść ' dziejow ej.

W  punkcie II. ustalono  p o trz e b ę  ścisłe­
g o  ko n tak tu  m ięd zy  partjairni socjatisty-czne- 
m i W schodu  E uropy. P rak ty czn e  sp o so b y  z re ­
alizow ania teg o  k o n tak +u będą o m ow ieńe pod­
czas styczn iow ego  posiedzenia Egzekutyw y: 
M iędzynarodów ki.

W. punkcie III. o b a  stronn ic tw a s tw ie rd z i­
ły , że w ich p rzekonan iu  o d s tęp s tw o  k o m u ­
nizm u o d 1 socjalizm u je s t o sta teczn e  i n ieo d ­
w ołalne, Z adan iem  socjalizm u jest bezw zględ 
na w a lk a  2 bolszew izm em  aż do zupełnej' jego 
likw idacji w  św iadom ości m as.

T o w arzy sze  nasi w  punkcie IV. przy ję li tlb 
w iadom ości sz e re g  u w ag  to w a rz y sz y  ro s y j­
sk ich , do tyczących  p o trzeb  ludności i em i­
g ra n tó w  ro sy jsk ich  w  Polsce. Omóiwjono te ż  
sp raw ę pom ocy m o ra ln e j i m aterja ln e j roblct- 
n ików  polskich dla W ięźniów1 po litycznych  w  
R osji o raz  .akcji p ro tes tu jące j przeciw  b a rb a ­
rzy ń sk iem u  p rześladow aniu  rosy jsk iego  ruchu 
socjalistycznego  p rzez  sow iety.

W  d ru g im  dniu o b ra d  tow . N ied z ia łk o w r 
kki zaimlmął konferencję , w y raża jąc  rad o ść  z 
pow odu o]siągmecia zb liżenia.

W bolszewickiem piekle.
Tow. Czernow w  Warszawie.

W.ARuZ a W A, 24. lis topada. (Tel. w ł.). 
D ziś ran o  p rz y b y ł tu  tow. Czernow-, by ły  
prezels k o n s ty tu a n ty  rosyjskiej. C zernow  w  g o ­
dzinach popołudniow ych baw ił w Sejiniie, po- 
''zeimi z ło ż y ł w izy tę  w redakcji , R obo tn ika",

w ieczorem  zaś w wielkiej sali Tow. Elygjenicz- 
neg o  w y g ło s ił o d czy t p i .:  ,W  bolszew ickiem  
p iek le" . Sala b y ła  przepełn iona. W yw ody C zer- 
now a przy jm ow ane b y ły  en tuzjastycznie .

zamoraowana jmiała knebei w ustach.
Z k o le i przew odńiczący odczy ta ł w yniki 

badań  o d z ieży  o sk arżo n e j, w  k tó ią  b y ła  o - 
d ż ian a  w  dniu, k ie d y  im ord zo s ta ł dokonany. 
B aaan ia  W ykazały, że na n iek tó rych  częściach 
jjej u b ran ia  b y ły  s ła b e  ś lady  k rw i ludzkiej.

Na teim zo s ta ło  zak o ń czo n e  p cstępow an ie  
dow odow e N astęp n ie  T ry b u n a ł  p o  naradzie 
Ustalił dWa p y tan ia  w  k ie ru ń k u  mordersEwla 
b ezp o śred n ieg o  opaz py tan ie  ew entualne w1 
k ie ru n k u  w sp ó łu d zia łu  w  zb rodn i m o rd ers tw a .

Dziś o  godz. 9 rano  zacznie p rzem aw iać  
p ro k u ra to r  — w yro k  zap ad n ie  pop,c;łuaniu.

Nagroda Nobla ma Reymonta.
SZ T O K H O L M , 23. lis to p ad a . (P a t) . Z po ­

w o d u  niem ożności p rzy jazdu  o bu  tego ro czn y ch 1 
lau rea tó w  n a g ro d y  N obla do S z to k h o lm u , u ro ­
czy sto ść  w ręczen ia  n ag ró d 1 nie odbędzie  się- 
Na dzisiejszem  posiedzeniu kojm itetu NobJa 
z ło ż y ł poseł W ysock i w  im ien in  R eym onta na 
ręce  prezesa p ro f . Schuecka podziękow anie za 
przynanie n ag ro d y . SchUe-dk w y raz ił zadow o­
len ie w untieniu A kaoeniji, iż n ag ro d a  przy- 
pau ła  au to ro w i ,.C h ło p ó w ". N a rę c e  p. W y ­
so ck ieg o  złożyli n ad to  g ra tu la c je  prem ier, m i­
n is te r  spraw  zagranicznych, a rcy b isk u p  o ra z  
sz e re g  innych  osob istości

U/ybory do Rady m. w Żyrardowie.
WARSZAWA. 21. listopada (tel. wł.) W niedzielę 

odbyły się wybory do Rady miejskiej W Żyrardowie. 
P. P S. uzyskała 5 m andatów  (1172 giosów), niem. 
partja pracy — 2 , Ch. D. — 4. IV D. —  5; N. P.R. 
3; żydzi — 3 ; niezależni soc. — 2 Na tych ostatnich 
głosowali również kom uniści.

W ybory te wykazują całkow itą klęsnę kom uni­
stów. którzy niedaw no jeszcze święcili swój sukces 
w Zyrai dowie.

Tajemniczy mord orzed sądem.
Na p o czą tk u  rozp raw y  T ry b u n a ł o d c z y ta ł’ 

relację policji s tan is ław o w sk ie j co do ro d za­
ju  śm ierci s try ja  o sk arżo n ej H enryka S ochań­
sk ieg o . O brońca m ianow icie staw iając. W s o ­
b o tę  w n io sek  na, poddanie oskarżicnej b ad an iu  
p sy ch ia try czn em u  o d w o ły w a ł się na to , że jwi 
ro d z im e  jej by ło  kilka w ypadków 1 śm ierc i 
w sku tek  o b łąk an ia  a na dow ód p rzy toczy ł, 1 
'że Wrat jej ojca H enryk  zm arł w szp ita lu  s ta ­
n is ław o w sk im  na obłąkanie . O tó ż  z re lacji p o ­
licji s tan is ław o w sk ie j wlynika, że H enryk So-| 
eh ań sk i me skończył życia w S tan is ław o w ie  a 
dw aj jego b ra c ia  zam ieszkali w S tan isław ow ie 
zeznali, że z m a r ł on  w  r. 1918 w; szp ita lu  wjof- 
skow ym  w e Lwlowie w skutek przeziębienia.

O b ro ń ca  n astęp n ie  postaw ił ponow ny 
w n io sek  na odroczen ie  1 o zp raw y  w 1 -ceiu pr d- 
dan ia  o sk a rż o n e j badaniu  psych iatrycznem u, o- 
o ie ra jąc  się na tern, że b ra t  pnatki oskarżonej 
Ż ukiew icz w  p rzes tęp ie  o b łąk an ia  pozbawlił 
s ię  ż y d a  w  P rad ze , c y to w a ł -przytem  na do­
w ó d  nazw isk a  dw u lekarzy.

T ry b u n a ł p o stan o w ił odm ów ić i ty,ni 
w nioskom  o brony , jmictywując. że stan  no rm al­
ny o sk a rżo n e j z o s ta ł s tw ie rd z o n y  p m a d  wszel­
k ą  w ątpliw ość.

N astępn ie  p rz es łu ch an o  k ierow nika urzę 
d u  śledczego K ozakiew icza i kom is, poi B a­
to rsk ie g o  na okoliczr1 ść czy p ap ie r znaleziony 
p rz y  zw łak ach  za m o rd o w an e j m ó g ł być k n eb ­
lem . O baj ci św iadkow ie- stw ierdz ili, że by ła  
t-o k a r tk a  ,.W ieku  N o w eg o ", z ło żk n a  weczwlb- 
ro, pokrw aw iona, jednak k sz ta łt  złoże neg o  p a ­
p ie ru  nie w skazu je  na to , by m ó g ł on być u ży ­
ty  na knebel. P . K ozakiew icz przypuszcza, że 
k to s  sp rzą ta jący  zw łoki zam o rd d w an e j m óg ł 
so b ie  ręce  po w y o erać  ty m  papierem .

Sw. Po-dhrożny, p tz d o rAvnik pOl. obecnie 
w D obrosin ie  o g ląd a ł zw ło k i Lenipert.cjwej na 
m iejscu i zau w aży ł na  szyi o d c fsk : paznogei,

cienkich, jakby m ariikE ow anych . N a p raw ej 
ręce  zau w aży ł k ilka włosóiw długich , blond’ 
w cisnętyeih  m ięd zy  palce i puznogete . Poza- 
tem  zau w aży ł pap ier, pok rw aw iony , leżący o- 
b ok  zam o rd o w an e j na oszkltipych d rzw iach  
w chodow ych  by ły  krwjawe odciski poclu idzą- 
ce p raw d o p o d o b n ie  z palców-, pozatem , i na 
ustach  zam o rd o w an e j by ły  znaki krw i.

Po  u rzes łu cn am u  tych  o sta tn ich  już św iad  
k ó w  o b ro ń ca  o sk arżo n e j p rz ed ło ży ł ponow nie 
w n io sek  na pow ołanie ca łeg o  sze regu  rn.Wych 
Św iadków , o ra z  zarekw irow an ia  ro zm a ity c h  
ak tó w  sąd o w y ch  m ających  udow odnić, że b y ły  
W ypadki przyznan ia  się w po lic ji n iek tó rych  
o só b  do zb rodn i, k tó re  następnie z o s ta ły  p rzez  
sąd  p rz y s ię g a c h  uwolnione, dalfcj o b ro ń c a  d ć - 
m agał s ię  za rząd zen ia  w izji lokalnej na m iej­
scu z b to d ń i dla spraw dzenia, że  .sąsiedzi m u ­
sieliby byli s ły szeć  k rzyk i duszonej o fiary , g d y ­
b y  n ie  b y ła  zakneb low ana . I ty m  wnioskom  p o ­
s ta n o w ił T ry b u n a ł odm ówić.

N a stąp iło  orzeczenie znawiców-lekarzy. D r 
Balicki s tw ie rd za , że śm ierć  L em perlow ej n a ­
s tą p iła  w sk u tek  uduszenia P rzy  oględzinach  
sp ra w d z ił na szyi krw aw ię znaki, piociioazące 
o d 1 paznogei. P rzed  uduszeniem  d en a tk a  m u  
s ia ła  s to czy ć  zacię tą  w alkę z m o rd ercą  zaczejm 
p rzem aw ia ją  liczne sińce na pękach  i tylnej 
części d a ła . N astępn ie  d en a tk a  zo s ta ła  uchw y­
cona za szyję, k tó rą  m ordu jący  oso b n ik  zaci­
snął^ ip°czem  s tra c iła  p rzy to m n o ść  w-skutek 
p rzek rw ien ia  m ózgu 1 m u s ia ła  u p aść  W tej 
chw ili na ziem ię. A k t m o rd u  odbyw ał się już 
na ziem i, k ied y  denatka s tra c iła  przy tom ność. 
W alka m o rd e rc y  z denatką m o g ła  trw a ć  3 do 
m m ut.

N a p y tan ie  o b ro ń cy  s tw ie rd za  dr. B a­
licki, że -oskarżona m o g ła  salm-a doki nać m o r­
du, choć n ie  je s t wykluczone, że m orderców  
b y ło  w ięcej. W yklucza dalej dr. Balicki, by

tfofum zaufania dla M m o lin le g o .
RZYM. 23. listopada. (Pat.) Na on gaajszem  po­

siedzeniu Jzby, po szeregu przemówień, zabrał głos 
MussolLni. zapowiadając rych łą pacyfikację kraju. 
P rem ier zwrócił się do taszystów z Wezwaniem, iż n a ­
leży bezwzględnie skończyć ze zbrodniczym i gwał­
tami. Po przem ówieniu MussoliniNgo przystąpiono do 
głosowania. Rząd uzyskał votum  zaufania 330 gło­
sami przeciw  17, z G iohttim  i (Orlandem na czele. 
13 deputowanych w strzym ało się od głosowania. W ięk­
szość ich należy do Stowarzyszenia byłych uczestników 
wojny.

Rozruchy w Albanji
‘W IEDEŃ. 24. listopada. (A. W.) ,.N. F r. Pres- 

s e 1 donosi z  Aten. że w W alonie wybuchły jrozru 
chy, które spowodowały rząd albański do powołani! 
pod broń 5 roczników. Zaburzenia wywołali Uciekinie­
rzy albańscy, zgromadzeni w  wielkiej liczbie w W alo-

Sptawg partyjne.
* T K C JA  OŚWIATOWA P. P. S.. odbędzie po­

siedzenie we środę 26. b. m o godz, 7-mej wiecz. w 
lokalu „Dzień. Lud.“ u, Sykstuska L. 21 Uprasza się 
wszystkich członków o punktualne przybycie.

komunikaty
X POLSKIE TOW . POLITECHNICZNE ul. Zimo 

rowicza 1. 9. W e środę, dnia 26 listopada b. r. o g. 
6.15 wiecz. odbędzie się zebranie tygodniowe, n a  kto- 
rem p. inż. tózef Jaskólski wygłosi odczyt p. t.: 
„Najnowsze projekty  pieniężne Am erykanina Irvinga 
F ischera i Anglika Keynesa.. Polskie paradoksy pie­
niężne i nieświadom e zastosowanie mopji Fiaclieia 
u n a s“. Goście m de widziani.

* KONFERENCJA KOBIET P. P. S„ odbędzi 
się dnia 30. b m- o godz. 10. rano w lokalu przy  ul 
Sykstuskiej 21. II. p. Uprasza się Organizacje kobiect 
P. P. S. na prowincji o w ysłanie delegatek.

* PO SIED ZEN IE SEKCJI KOBIET PPS., odbę­
dzie się w  środę 26. b m, o godz. 7. wieczorem w 
lokalu przy ul. Sykstuskiej 21. II. 51. U prasza się 
Szan Tow arzysżki o punktualne przybycie.
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Chrześcijańska prawdomówność.
Piszą nam z kół nauczycielskich: 
„Stowarzyszenie Chrześcijańskich nauczycieli11 

skłamało sobie wcale nie po chrześcijańsku w „Sło­
wie PolsKiem“ Nr. 319. Oto w arlykule reKlamu- 
jącym tę organizację, podają pobożni chrześcijanie 
faiszywe dane.

Wedle ich słów ^Stowarzyszenie Chrześcijań­
skie" liczy 15.000 członków, jest organizacją apo­
lityczną, opiera się na gruncie etyki chrześcijan 
skiej i na zasadach narodowych.

Tymczasem faktyczny stan jest następujący: 
W  Polsce je.-t ogórem około 47.000 nauczycieli i na­
uczycie ek, z tego 35.000 należy do Związku Pol 
skiego nauczycielstwa szkół puwszechnyeh, i regu­
larnie opłaca wkładki (co w każdej chwili spraw­
dzić można według książek), zaś około 8.000 na­
uczycieli me należy do żadnej organizacji; ponadto 
musimy wziąć pod uwagę Rusinów i Żydów, też 
nie należących do żadnej organizacji. Pozostaje za­
tem najwyżej 3.000 zbałamuconych nauczycieli, któ­
rzy należą do Stowarzyszenia Chrzęść., ale, niestety 
wkładek nie chcą płacić (co również jest powszech­
nie znaną tajemnicą). Gdzirż są owe 15.000 chrze­
ścijan ?

Z  powyższej prawdomówności cnrześcijan mo­
żna tez wyrobić sobie pojęcie o etyce chrześcijań­
skiej, na której „opiera się“ to stowarzyszenie i o 
zasadach narodowych. Które prysną z chwilą, gdy 
zabraknie żeru w postaci mniejszości narodowych

Że Stowarzyszenie to jest w y ł ą c z n i e  orga 
nizacją polityczną, świadczy już sama tirma i kie 
runek, do którego we wspomnianym artykule samo 
się przyznaje: „Stowarzyszenie Chrzęść.-narodowe" 
a więc „ C H j e n a " ,  ogólny znany okaz! Również 
znaną powszechnie jest rzeczą, że w organizacji 6  j 
ciągle występują osobistości endeckie, nie majace i 
nic wspólnego z nauczycielstwem, a dyktujące po 
czciwym chrześcijanom wolę stronnictwa endeckiego.

A rtykuł, skierowany przeciw Związkowi Pol­
skiego Nauczycielstwa szkół powszechnych, poupi- 
sany został przez „Sejmowe Koło Nauczycielskie", 
w którem jest nazwisko jednego tylko nauczyciela 
t. j. senatora Sicinskiego. Ładne „Koło Nauczyciel- 
SK ie“ 1 Także etyka Chrześcijańska 1 Wątpimy, czy 
pomoże ona tym panom w osiągnięciu posad dyre­
ktorów szkół, o co im głównie ijj zawsze chodzili 
i chodzi.

Jakie wymuszenia popełnił rząd węgierski na soc. dem.
\X ło n ie  (węgierskiej! p a r tj i  socjalno (demo­

k ra ty czn ej pOjW istały ta rc ia , k iórycb  następstw a 
n a ra z ić  przelwtidzieć s ię  nie dadzą. W ed ług  in­
fo rm acji ,.Nepsza(wiy“  w p a r tji u tw o rzy ła  się 
g ru p a  opozycyjna, k tó ra  roz!wiia silną a g ita ­
c j i  w ś ró d  o rgan izacji politycznych i w zw iąz 
kach  zaW odow ych, zm ierza jącą  do zd y sk red y ­
to w an ia  Z a rząd u  p a rtji i f rak c ji p arlam en ­
tarne j. O pozycja podnosi przedefwlszystkiem, że 
Z arząd  p a r ty jn y  o ra z  frak cja  p arlam en ta rn a  
za|w-ai ty z rząd em  B ethlena u k ład  ze szkodą 
dla św iobodnej działalności p artji. S ek re ta rz  piar 
ty jh y  F a rk as  iw|yjaśnia następu jąco  sp raw ę za 
War ci a u k ła d u  z rząd tem :

Z  k o ń cem  r. 1921 z pow odu finansow ych 
tru d n o śc i, po w sta ły ch  w  pow kzeehnem  T o ­
w arzyszen iu  konsum ow  qm„ o raz  z p o w o d u  le ­
go , iż  stow arzyszen ia  ch rześc ijańsk ie  chcia ły  
ten  kunsulm opanować, g ro z iła  u tra ta  tej w aż. 
nej in sty tu c ji robotn iczej. Z arząu  partji 
Wtszczął w te d y  ro k o w an ia  z p rezyden tem  m i­
n is tró w  But hi enem, a w ich w yn iku  doszło  do 
porozum ienia , d z ięk i k tó rem u  niebezpieczeń­
s tw o  zosta ło  zażegnane. Bethlen w y ra z ił n a ­

s tęp n ie  życzenie po rozum ien ia  się /  zarządem  
p a r tj i  ta k ż e  oo-»do kw estji ogólno polilycznej 
n a tu ry  R ezu lta tem  tych rok o w ań  było, że w y­
puszczono z w ięzień  k ilkuset ro b o tn ik ó w , i 
że o s iąg n ię to  poniekąd pewlne uigi, „N asi o p o ­
zycjoniści — tw ie rd z i F a rk as  — w ykorzystu ją  
ten  u k ła d 1 przeciiwi Z arząd o w i i p o d k ład a ją  m u 
sens, (mogący (szerokie rzesze robo tn ików 1 w p ro ­
w adzić w  b łąd . T ego  ta k  zw anego p ak tu  uży ­
wać jak o  śrouka do zb u rzen ia  p artji — to  pc- 
s tępdw an ie , gran iczące z podłością".

F a rk a s  do teg o  w yjaśn ien ia , złożonego 
na posiedzen iu  Z arząd u  p a r tji ,  dołączył rezo­
lucję, k tó ra  stiw lcroza, że rząd  Bethlena układy 
z r . 1921 w y k o rz y s ta ł
W  C ELU  P O P E Ł N IE N IA  NA PA R T JI SZ E ­

R EG U  W Y M U SZEŃ
w iążąc polityczną am nestję  i zw iększoną swxi- 
Lodę działan ia  p a r tj i  z pdwtnyimi w arunkam i, 
W  óiwlrzesnem przyrpusow em  położeniu me p o ­
zo staw ało  p a r tj i  nic innego jak  te  w arunk i 
przyjąć. R ezu ltatem  p a k tu  b y ła  aimnestja, o- 
g łoszona na Boże N arodzen ie  r. 1921, uzależ­

niona oa podpisania p rzez  p rzedstaw icieli p ar 
t / i  p ro to k o łu  p rzeprow fau/onych  u tła d ó w . 
Rząd! jed n ak  p rzy ję ty ch  jwtówezas na siebie 
zobow iązań  nie w ypełn ił ; z tego  w ięc p o - 
w(odu, a ró w n L ż  dlatego, ze postępow anie rzą- 
uu  nosiło  'w szystkie cechy poUtyczr.egł > w y­
m uszenia, p a r tja
N IE U W A ŻA ŁA  SIĘ ZA ZW IĄ ZA N A  T R E ­

ŚCIĄ Z A W A R T E G O  P O R O Z U M IE N IA .
Po bardzo  d łu g ie j debacie, k tó ra  rozw i­

nęła się  po re ferac ie  F ark asa , rezolucja zo­
s ta ła  p rzy ję ta  105 g ło sa m i przeciw 5. , N epsza- 
w a" zap o w iad a  obecnie w  jednym- z w stępnych  
a r ty k u łó w , że w ystąp i się z ca łą  su row ością  
przocijw g ru p o m  opozycyjny;m, k tó re  do a ta ­
ków! na p a r tję  po o burzone są  p rzez  rozm aite  
poza p a r t ją  i poza g ran icam i W ę g ie r d z ia ła ­
jące czynniki.

M ięuzy  iW a run  kiami, od k tó ry ch  p rzy jęcia  
rząd! uza leżn ił am nestjO n wanie o k o ło  600 rirf- 
b o tn ik ó w , zna jdu ją  się następ u jące : P a r tja  r e ­
zygnuje z organ izow ania  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  
o raz  usuiwla. się  od zak ład an ia  o rgan izac ji 
w śró d  funkc jo n arju szy  kolejowych. P o  za tem  
p a rtja  m oże u p raw iać  agitację  p rzed w y b o rczą  
ty lk o  jw okręgach  prze:m ysłowvch, u suw ając  
się  z okręgólwl ag rarn y ch .

C iężkie te  ogran iczen ia nałożone zo s ta - 
ły w ęg ie rsk im  oscjalnylm dem okratom  w  z a ­
m ian za  uw olnienie z w ięzień  k ilkuset ro b o t­
n ik ó w 1.

Marne płace robotnicze urzędownie 
stwierdzone.

M in iste rs tw o  pracy i o p iek i społecznej 
p rzep ro w ad z iło  an k ie tę  w  sp raw ie  w ysokości 
za ro b k ó w  robotn iczych  w  poszczególnych g a ­
łęziach  p rzem y słu . Z a n k ie ty  tej w ypatfa, że 
poza kilkom a przejnysłam i, zao p a tru ją  cemi 
ludność w  a r ty k u ły  pie"*wszej p o trzeb y , z a ­
ro b k i robotnicze o d  d łu ższeg o  czasu  m aleją 
i nie o siąg a ją  mimmjUm egzystencji.

Z a ro b e k  uk wal ifikow anego  ro b o tn ik a
w aha się  o d  1.50 d a  7 z ło ty ch  dziennie, w obec 
czego  położenie rodzin  ro b d tn icz y -h  je s t 
w p ro s t k a ta s tro fa ln e  A w obec takici s to su n ­
ków  L ew iatan  w ysuw a żądanie zniesienia k o ­
m isy] s ta ty sty czn y ch  d la ufstalenia w z ro s tu  d ro ­
żyzny, aby  ro b o tn ik ó w  pozbaw ić dirobnej pod 
W yżki z  każdom iesięuznego obliczenia w ypa­
dającej.

i 3 1 •• 2)

Ostatnia wieczerza.
(C iąg  dalszy..).

Jeżeli ta k  czy o!w|ak św ia t m usi opuścić, 
po  ao i dla kogo  O szczędzać ? Niech wiszystkić 
d jabli jwczm ą! W y sta rczy  na to  m a ją tk u  Be- 
resza. M oże z niego (wziąć przynajm niej tv le  
dla sieb ie , by p rzed łużyć  tro c h ę  życie. Kto 
W ie?  m o że  dok torow ie przecież coś p o rad zą  ..

N astępnego  dnia K azała mężowii zap rzęg ać  
i jicchać po dok to ra .

P odobało  się  je j , ze m ąż  ani słow em  nie 
odjwiażył się, sprzeciw ić. W idocznie m usi to  
być kon ieczne, sko ro  g o  zona pCsyła

S tary  d o k to r  p rzyszed ł, z b a d a ł ją dbk ła- 
dn ie i iośWindczył, że nie wie. co jej b raku je . 
Od razu ’ n ie  d!a się to  poznać. B ędzie re g u la r­
n ie  p rzy ch o d z ił i przeprowadź,-i ł kuracj'ę I ta k  
prawne codziennie prze  eżdża p rzez tę  w ieś do 
h rab ieg o .

N iech  w ięc sob ie p rzy ch o d zi! B yła już 
p rzekonana , że dnie jej są po liczone; tem  le­
piej! ted y , jeśli d o k to r liczy s ię  z tem . że przez 
d łu ższy  jeszcze czas będzie  m usia ł do niej 
przychodzić.

D o k to r  zap isa ł je j rozm aite  lekarstw  a ; 
n ie k tó re  z nich zażyła, inne W yrzuciła  przez 
o k n o  — zależnie od chw ilow ego u sp  sobiem a. 
W reszc ie  zaw o ła ła  g w ałtow nie :

— O n n ic nie Wiie, zaw oła jc ie  m i m ło ­
d eg o  dbk to ra .

I o d tą d  przez całą zim ę zm ieniali się eks- 
kulapi. K azała  sprolwladzać jednego  po d rug im .

W idzia ła , że m ąz się (wfściekai i że  naw et na nią 
p a trzeć  nie chce I tem  w ięcej lekarstw  k az a ła  
znosić. Na jej sto liku1 p ię trz y ła  się cała 
ap teka .

K oło W ielkiejnocy do hrab iego  p rzy b y ł 
sław ny  p ro feso r. I teg o  po leciła  wezwać.

— R ak m acicy — o d rz e k ł p ro feso r i p o ­
czął pocieszać B eresza, d o radzając  mu, aby 
nie1 odm aw iano niczego chorej, poniew aż n ie ­
w iadom o, k tó re g o  dnia koniec nastąp i.

W  tydzień  później k u  zdziw ieniu  w szyst 
kich W stała z łóżka.

M iała  już  dość d o k to ró w  ; p rzep ęd z iła  
w iszystkich z domlu' i poczęła rozm yślać nad 
d ru g im  ciężkiem  k ło p o te m : jak zabezpieczyć 
p rzy sz ło ść  sWych synów

Gospodarsttwio n ie  sz ło  p rzy  rozpciczyna- 
jących się pracach  (wiosennych nie b y ło  k o ­
b ie ty  fvv dom u. Był ty lko  ciężar, zaw adh. T rz e ­
ba nająć pom ocnicę. Z pow o d u  jej ebero b y  nie 
m oże cały św ia t stanąć. Ach, jiakże w y rz u ­
cała sw ęj m atce, że u m a rła  już przed dz ie­
sięciu laty !

W  ty m  czasie o trz y m a ła  list od siwiej 
k rcw niaczk i M arji, w k tó ry m  ta  donosiła  jej. 
że z o s ta ła  w dow ą. Dzieci nie m a. M ąż by ł rze- 
micślnikiejm, nie m ó g ł jej tedy pozosta(w'jć do­
sta teczn eg o  zaopatrzen ia.

U derzy ła  ją n a g ła  m yśl. P rzy p o m in a ła  so­
b ie  d o b rz e  Mugrjję... zna ły  się za czasów  dzie­
ciństw a. M arja  b y ła  hajrtfżo b rzydka, a przy- 
tem  n iezg rab n a . N aw et te raz , w ś ró d  sw ych 
ciężkich dolegliw ości m us' iła  się uśm iechnąć, 
p rzypom ina jąc  sobie, jak  m łodzi ch łopcy za ­

czepiali /. d rw inam i kuzynkę, p on iew aż  nigdy, 
n ie u m ia ła  się n ik o m u  odciąć tak  tra fn ie  ■ 
szybko , jak ona. O. bo ,>na b y ra  napraW de 
p rzy s to jn ą  dzieW czyną, do k tó re j  się wszyjscy 
ńm izgaii i k tó ra  jeszcze W tedy, g d y  puiraz 
d ru g i Wiychodżiła za m ąż, u niejednego w zb u ­
dza ła  o skom ę.

M arja  b ęd z ie  zupełnie odpow iednia d ia  
niejl P o s ła ła  te d y  po nią. O dnosiła  s ię  do  niej 
zaw sze z p rzychy lnością  i z pew nością bodzie  
uradow iana, że zn ak lz ie  tu  k ą t  ciepły. Z achow a 
w dzięczność  dia sw ej dobrodzie jk i j stan ie  się 
d o b rą  op iekunką dla jej synów  na w ypadek, 
gdyby  B óg  is to tn ie  chciał ią zab rać  ze ś w ia ta .

Z uporczyw ą nam iętnością p rz y w a rła  d o  
te j  m yśli. N a ty ch m iast n ap isa ła  list db M arji, 
zap rasza jąc  ją  na s ta łe  db siebie.

O d p o w ied ź  p rz y sz ła  dopiero  za tydzień , 
a tre ś c ią  jiej by ło , że M arja  lęka  się zer(wa« 
z do tychczasow ym  try b e m  życia, do k tó re g c  
p rzy w y k ła . N iety iko  me p rz y ję ła  z Uniesieniem 
laidbści propozycji, ale by ło  Wtidoczne, że o d ­
rzu c iłab y  ją najchętn ie j — o ile to  by ło  m ożli­
wie.

Dla BereszoWiej by ło  to  ciężkim  ciosem  
Z as iad ła  n a ty ch m iast db  pisania, b łagając, z a ­
klinając n a  B oga i n a  wiszystkie ludzkie uczu ­
cia, aby  jjaK najrychlej p rzy jechała . C hodzi tu  
o d z ie c i!

M arja  żdecydoW lała się  w reszcie. Sorze- 
d a ła  zb ęd n e  ruchom ość? i po jechała  do Bctk- 
szóWI.

(C. d. «.)•
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Wielki Stanisławów a wielki Lwów.
Dzienniki przyniósł}  w iadom ość, że plan 

stjWKwz-enia W ielkiego S tan isław ow a jest fa- 
ktiejm dokonanym,. Do S tan is ław o w a p rz y łą ­
czone zo sta ły  (w s z )s tk ie  tu ż  obok leżące g m i­
ny, tak. że m iasto  to będzie w, M ałopolsce 
trzec iem  po L(wto\vie i K rakow ie, tak  co do 
w ielkości obszaru , jak i ilości m ieszkańców .

■ C zy ta/ąc  (wiadomość pow yższą, p rz y ch o ­
dzi mimiowtob na myśl, że p rzecież i Lwów 
Wi podobnem  co S tan isław ów  znajdu je się p o ­
łożen iu . W szak  i obok naszego  m iasta  leży 
kilka gm in o dziwinej ad m in istrac ji — adm ini­
strac ji, k tó ra  powtociuie. że dom y jednej s t r o ­
ny ulicy należą do Lwowa, a d ru g ie j  do Ż a ­
rn, arstynoiwla, czy te ż  Zniesienia.

Ju ż  p rzeo  W ojną s ta ran o  się  usunąć tę  a- 
nom alję. C hw ilow o te ż  z,arad'zili jej Rosjanie, 
w  czasie inwazji, p rzez  p rzy łączenie  w szy st­
k ich  gm in eto m iasta. O d y  jednak w ró c iły  w ła ­
dze au s trjack ie , w ró c iły  też i w tej dziedz i­
nie daw ne stosunki.

N a leża ło b y  się te ra z  zapytać, dlaczego p. 
prez. N eum an nie idzie w ślady s ta n is ła w o w ­
sk ie g o  b u rm is trz a ?  D laczego nie podejm uje 
na now o daw nego planu p rzy łą cze n ia  do m ia­
s ta  Iwiszystkidi gm in podlmiejlskieh ? A sp raw a 
je s t  w dzięczna i op łaca  się n ią zająć. P o m i­
jając juz sam o te ry to ria ln e  pow iększenie mia 
s ta , zaznaczyć należy, że też i m ają tek  gm iny 
Iiwfowskiej w z ró s łb y  bardzo  poważnie. Na pe- 
re fe rja c h  zaś, d o tą d  rzadko  /abudowlaiiych. 
ro z w in ą łb y  się z pew nością — w obec w Z rostu  
■Wartości parcel i bu d y n k ó w  — ruch  budo- 
wlLaiiy, k tó ry b y  się m o że  przyczynił d'o zimniej, 
szen is nędzy  m ieszkan iow ej. R ozw inięcie n a ­

stępn ie  sieci tram w iajow ej i w odociągow ej na 
p rzy łączonem  te ry to r ju m , d ałoby  zajęcie ty ­
siącom  bezrobotnych , a dla m ieszkańców  tych  
gm m  uporządkofwiame tam te jszy ch  zabagm o- 
nych istosunkóiw .adm inistracyjnych i s a n i ta r ­
nych, b y ło b y  pralw dżiw em  zbawienieim.

N ie s te ty  jednak, nasza s ław etn a  Rada 
m iejska, ao tąd , rzecz  dzfw ha, nie okazuje dia 
spraw 1}’ pow yższej żadnego  zrozum ienia Prez. 
N eum an zaś, m a, zd a je  się, dużo k ło p o tu  z 
,,lis tk iem " , k tó ry  (mu db .,w ieńca jego z a s łu g "  
w p ló tł w iceprez . C hlam tacz w  czasie dyskusji 
tea tra ln e j, tak . że nie m o że  pójść !vv ślady  b u r ­
m istrza  :w: S tan isław ow ie, C how ańca i zająć 
s ię  tak  ,.nic nieznaiczącą" sp raw ą, jak p rz y łą ­
czenie gm in podm iejsk ich .

2 re sz tą  m oże i honor nie pozw ala jemu 
ze  s ta re j „au striack ie j sz k o ły "  jeszcze pocho­
dzącem u p rezy d en to w i w zorow ać się na ja ­
k im ś tam  Chowiancu, k tó reg o  dopiero  czasy 
pow ojenne w y n io s ły  na fotel b u rm is trzo w sk i 

, O  ik-by !vv!ięc to  m iało  być p rzyczyną jego  
inercy, |wl tym  1< ierunku, to  niechaj sp raw ą po­
w yższą za jm ie  się k lub  radnych  P P S . N iechaj 
z jeg o  łona Wjyjdżie in icjatyw ą, a tem  sam em  
rad n i PPS . o k ażą , że dla spra/w żyw otnych 
m ias ta  (miają Iwięcej z rozum ien ia , aniżeli nie- 
jleden uatento,w :aTiy opiekdn „z ausfrjackiej 
s z k o ły " .

A. R
P r z y p  r e d .  O ile nam  w iadom o 'klub 

radnych  PPS . p o staw i tę  sp raw ę na porządku ' 
o b ra d  ra d y  m iejsk ie j p rz y  sposobności o b rad  
nad b u d że tem  gm innym  Wr przyszłym  miesiącu

m s il

Z  szwed? Kiego ruchu robotniczego.
Socjalistyczna aa rtja  szw icdzka — jak 

w jad b m o  — w yłon iła  z s ieb ie  r z ą d  z B rantiri- 
gieim na czele, w a rto  tego  poznać, jaką siłą 
ro zp o rząd za  ta  p a r tja , k tó ra  zdecyddwfała się 
na  o b jęc ie  w ładzy . W  k ra ju , liczącymi 5 m;iljo- 
nów m ieszkańców  p a r tja  :ma 138.500 cz ło n ­
k ó w , zw iązki zaw oddw lt 340.000, a o rg an izac ja  
m ło d z ieży  17.000 S zw edzka k lasa robotnicza 
ro zp o rząd za  15 dziennikam i, 1 p ism em  uka- 
zu jącem  się c z te ry  razy, a 6-oima. ukazującem i 
s ię  trzv  razy  w, tygodn iu . P rócz  teg o  w ychodzi 
p ism o naukoiwle „T iden", 1 o rg an  dla m ło ­
dzież}' i oism o dla k o b ie t  Socjalna dem okra 
cj,a m a 104 p rzed staw ic ie li w d ru g ie j Izbie (na 
230) i 52 (na 150) (*ł Izbie p ierw szej, m iędzy  
ni,mi dw ie  k o b ie ty . P rzy  o s ta tn ich  w yborach

o trz y m a ła  725.800 głosowi, to je s t 41 procent 
w iszystkich g łosu jących .

Dla p o ró w n an ia  w a rto  p rzy to czy ć  s ta ty ­
s ty k ę  szwledzkich p artji kom utustycznyeh  — 
je s t ich bow iem  dwie od1 czasu o sta tn ieg o  ro z ­
łam u. l  ak  żw.ani „niezaw iśli k o m un iśc i"  (par- 
tjia H o eg lu n d a) m ają o k o ło  3000 członków!, a 
p rzy  o s ta tn .c h  w yborach  uizyśkali 24.000 g ło ­
sów  i 1 m iejsce w parlam encie; m osk iew scy  
kom uniści mijają około 5000 członków ; .ctrzy- 
mali 65.000 gło-sóW i 5 im andatów .

C y fry  te  w ykazu ją  n a jd b b itn ie j, że p rz y ­
g n ia ta jąco  o lbrzym ia w iększość  szw edzkiej kla­
sy robo tn iczej znajduje się w  obozie socjalnej 
dełm okracji.

n

Uanderwelde o przyszłych wyborach w Belgii.
(liif. M łędzynar.). N a n iedaw no odbytym  

Z jeźd zie  o k ręg o w y m  belgijskiej partji ro b o tn i- 
czejk wi B rukseli to w  Vanderveld'e w ygłosił 
W ielką m ow ę, w k tó re j obj lśnił polityczne-po 
ło ż e n ie  k ra ju  i naszkicow ał w idoki p a r tji p rzy  
ubliżających się W yborach.

Możli:w!e je s t — m ó w ił tow . Vandervelde, 
że (w ybory o dbędą się  jeszcze przed norm alnym 1 
Term inem , Nasze w id o k i są bai dzo pomyślne, 
p o n iew aż  siły  atraK cyjne p a r tj i  w zro sły  tak 
po  !wis:iach, jak  i w ś ró d  intellck tua lis tów . o raz  
u rzęd n ik ó w  państw ow ych . Politykę, k tó rąśm y  
w |czoraf upraw iali sam i. uzna ją  obecn ie w szy s­
cy  j,ako słuszną. N ie chcem y ukazy  wiać kra,- 
jotwi p e rsp ek ty w y  rz ą d u  robotn iczego , nie po- 
sRwiaimy się  jeszcze do tego  W łaśnie jako  s o ­
cjaliści rozum iem y  różn icę m iędzy  przejęciem  
rz ąd u  p rzez  socjalistów , a pelnem  zdobyciem 
iwlładzy p rzez  p ro le ta r ja t.

V andervelde o m ó w ił następnie p ro g ram  
w yborczy  klasy  p racującej, k tó ry  obejm uje m ię 
dży innem i następu jące  p u n k ty : O b ro n ą  pań- 
stiwowo-ob}’w a te lsk ich  sw o b ó d  i p raw 1 zaw o . 
dO-Wych, ograniczenie o b o w iązk u  służby w oj1- 
skolwiej, re fo rm y  finansowe, ro zb u d o w a ubez­
pieczenia socjalnego, uspołecznienie n iew y k o ­
rzystanych  jeszcze sk arb ó w , ziem i itd .

Na końcu , po ruszając  problem  ro z b ro je ­
nia m ów ca p o w ie d z ia ł:

Jed ń o stro n n e  rozb ro jen ie  .est niem ożliwe, 
jed y n ie  możlilwiefm rozw iązaniem  jest dążenie 
•do ogólnego ro zb ro jen ia . Liga N a rt d ó w  jest 
jitż w ie lk ą  nadzie ją  — lecz b y ło b y  zam y k a­
n iem  o czu  na fa k ta , g d y b y  się zapom inało. że 
dbpóki is tn ie ją  sprzeczności społeczne, dopó ty  
będ z ie  istn ieć niebezpieczeństw ło wojny.

t a m a

„Żo łn ie rz nieznany** w Paryżu — 
Niemcem,

Los płata czasem dziwne figle, zrządza za­
stanawiające niesjiodzianki. Ja k  wiadomo, po ukoń­
czeniu wojny złożono pod lukiem triumfalnym w 
Paryżu zwłoki „żołnierza nieznanego", a nad jego 
grobem rozpalono „wieczny ogień". Wszystkie

matki, które nie zdołały odnaleźć mogiły syna, tu 
oułakiwały swą stratę. Tu generałowie, oddziały 
wojskowe, przedstawiciele zagranicy i cała ludność 
cywilna składała hołd ofierze bezimiennego boha­
tera, symbolizującego wielkość poświęcenia szarej 
masy ludu francuskiego. Naraz oitazato się jednak, 
ze ż o ł n ie r z  n ie zn a n y  —  je st N ie m ce m  Kiedy nie 
dawno ekshumowano zwłoki francuskich żołnierzy

z cmentarza, z którego wzięto też ciało „żołnierza 
nieznanego", natrafiono na pruskie pikelhauby. Pod 
wpływem niejasnego przeczuć,a, postanowiono zba­
dać także dawny grób żołnierza nieznanego I  zna­
leziono w nim ma. kę rozpoznawczą Augusta Schulze 
z 23 niemieckiego pułku piechoty z Starogardu 
na Pomorzu...

Nie bez głębokiego sensu jest to odkrycie. Oto 
okazuje s :ę, że tysiące nękanych bólem matek 
francuskich na mogile niemieckiego żołnierza przy­
klękały by opłakiwać ofiarę młodych żyć. B j matki 
wszystkich narodów i wierzeń są jednakie, i syno­
wie ich są także jednacy. Oto symbol, godny za 
stanowienia: Francja — bezwiednie conrawda — 
składająca hołd mogile żołnierza „nieprzyjaciel­
skiego !“

Wiadomość powyższą notujemy jednak na od­
powiedzialność prasy niemieckiej, która ją  przy­
niosła.

W  „Dzienniku Urzędowym Min. Sprawiedh- 
wości“ ogłoszono następujące pismo okólne do 
wszystkich sądów :

1) Jeżeli ostatnia vriadomość dotycząca osoby 
zaginionej pochodzi z czasu przed roinem 19 2 1, to 
przeprowadzenie szczegółowych poszukiwań mozua 
zazwyczaj uważać, za bezowocne i n ie p r o w a d z ą c e  
do  c e lu . Ministerstwo spraw zagranicznych zarzą­
dzi jedm ie, by obwieszczenia sądowe o tak ch za­
ginionych były wywieszane w lokalach naszych 
placówek konsularnych w Rosji. Obwieszczenia na­
leży, o ile sąd ten środek uzna za wsKazeny. prze­
syłać do ministerstwa spraw zagranicznych, depar­
tament konsularny.

Jeżeli osoba poszukiwana me zgłosi się w te r­
minie określonym w obwieszczeniu aibo też pla­
cówka konsularna nie uzyska o tej osobie .jakiejś 
innej wiadomości, —  ministerstwo spraw zagrani­
cznych zawiadomi właściwy sąd, że wywiad nie 
dał wyniku.

2) Gdyby sąd posiaaai wiadomość" o miejscu 
pobytu (adresie) zaginionego w r. 1921 lub w cza­
sie późniejszym, to ministerstwo spraw' zagranicz­
nych na życzenie zarządzi poszukiwania za pośre 
dnictwem konsulatu. Za adres w tem rozumieniu 
nie może oczywiście uchodzić wskazanie .jakiego­
kolwiek oddziału dawnej armji rosyjskiej.

Przepiowadzenie takiego wywiadu może wy­
magać interwencji u centralnych władz Związku
S. R. R. i uiszczenia sowieckiej opłaty konsular­
nej w wysokości 5 rubli złotych. O konieczności 
uiszczenia takiej opłaty ministerstwo spraw zagra­
nicznych zawiadomi v łaściwy sąd, który powinien 
wskazaną sumę przesłać do kasy konsularnej mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

fltemiechlłi zuiiązki zawodowe
U l  T O K U  M a

Komisja Centralna niemieckich Związków wy­
dała sprawozdanie za rok 1823, w którym podaje, 
że do Komisji tej należy 44 Związków z ogólną 
liczbą 5,749.763 członków, wśród których jest 
1.201.390 kobiet, 236.426 młodocianych robotni­
ków. Stan Związków zmniejszył się o 6 Związków, 
które rozłączyły się jako słabsze z innymi silniej- 
szemi Związkami.

1923 rok był niezwykle niekorzystny wskutek 
inflacji pieniądza, olbrzymfego bezrobocia *i wich- 
rzeń komunistycznych. Z tych powodów stan człon­
ków w stosunku do 1922 roku obniżył się o cyfrę 
2,071.795 czyli o 26 i pół procent.

W szystkie Związki wykazują stratę członków. 
Niemiecki Związek Metalowców wykazuje 1,291.761 
człoDków, wśród tych 36,326 kobiet, 148.689 jnło- 
d cianych robotników. “ Zw ązek ten w 1922 roku 
obejmował przeszło 1,700 000 członków. Po Związ­
ku Metalowców najsilniejsze Związki s ą : Związek 
włóknisty — 608.158 członków, w tym 405.961 
kobiet robotników 521.294 członków, w tym 138.381 
kobiet. Związek Transportowy 408.240 cztonkow, 
w tym 43.838 kobiet. Związek Drzewny 37.025 
członków — w tym 38.555 kobiet. * Związek Gór­
ników 299.811, Kolejarzy 287.879, Użyteczności 
Publicznej 211.465 — z tego 38.383 kobiet.

Znamiennym jest, że w stosunku do 1922 r 
liczba młodocianych wzrosła we wszystkich Zw iąz­
kach razem o 69 813 członków.
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i» w iem  milm. 1 ixpaltowy tr^ykle xa tentem  
Z? —'10. Nadeiiana 21. -  30, w tt-kście TA. —‘BO. H O G L O H Z E N I A

Na 1-ej str. ZA.—  60 Drobne ogł za ałowo TA. —'08 
Komunikaty ZA. —'40, zamiejscowe o 258/o draże.

Dr. J U L J U w Z  MONIS seku . szpit. powszech. 
p rz e p ro w a d z i!  s ię

i ordynuje obecnie w  chorobach Hrug moczowych od 3—5 
przy u l. AKADEMICKIEJ 21, 1060 -3

M  Tf|k U ropne od 6 do £000 HU. Urządzenia młyńskie, muiury Prasy do oleju, Obrabiark; do metali i drzewa, 
na dogodne spłaty, oraz transmisje. turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną pob ca 944—

„ P i L C T "  L w ó * ,  B a t o r e g o  4 .
Oddzi&iy! Tarnopol, P od w ołoczysk a .

P A S  r ą  D O  P O D Ł O G
nadającą piękny poljsk poleca najtaniej losu

L . U D W I K  H O S Z O W S K I
Tel G łów ny s k ła d  fa rb  i m a te r ja łó w  p jło 
sen' L w ów , A k ad em ick a  3 . i 276

O S T A T N I A  N O W O Ś Ć  O S T A T N I A  N O W O Ś Ć  |

i
J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1 9 2 0 ”

D o  nabycia  w „Księgarni Ludów- j “, S zajnochy

T o w a r z y s z e ! O B U W I E cie-
ie .

oraz wielki wy >ór obuwia trw a łe j) i luksusowego nabyć można po nader 
niskich cenach jedynie w znanym ze solidności M A G A Z Y N IE  O B U W IA

K R A C H  k ,  L w ó w ,  E T a U c k u  1 5

P0L0N0-ROMANA'
unw liijiiciiuarsfea II M lir,

sprzedaje najprzedniejszą
rnąkę p s z e n n ą  r u m u ń s k ą
marki » YI OLATOS L U X« ,  w workach po 75 kg 

(brutto Za netto).
K oc p e ra ty w o m  i spółdzielniom dostarczamy wago­
nowo (najmniej 16 ton) na warunKach dogodnych. 
W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  z Królewskiej Huty 

zł. 4 8 '5 Ó  z a  to n ę . 24—6

K O M U N I K A T .
P y r - T A J  S I E F i r .  K im  je -

s te ś  ? k im  b y ć  m o ż e s z  ? C h a r a k te r ,  
z d o l n o ś c i ,  p r z e z n a c z e n i e .  
J e ż e li  C i b r a k  e n e rg ii ,  ró w n o w a g i ,  j e ­
ż e li  n ie  w ie s z  j a k  ż y ć , p o s tę p o w a ć , 
a b y  z w y c ię s k o  p r z e c iw s ta w ić  s ię  lo  
s o w i ,  z w ró ć  s ię  d o  p . S z y ile ra -S z k o l-  
n ik a ,  z n a w c y  d u s z , a u to r a  p r a c  n a u k o ­
w y c h .  N a d e ś li j  c h a r a k t e r  p i s m a  s w e ­
go, l u b  z a in te re s o w a n e j  o so b y . N a ­
p isz  r o k ,  m ie s ią c  u ro d z e n ia ,  k a w a le r ,  
ż o n a ty ,  w d o w ie c , i łe  o s ó b  n a jb l iż s z e j  
ro d z in y . N a  ty c h  d a n y c h  o trz y m a s z  
l is te m  p o le c o n y m  n a u k o w ą  sz cz e g ó ­
ło w ą  a n a liz ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n ia  
w a ż n ie js z y c h  z d a rz e ń  ż y c io w y c h  O d ­
p o w ie d z i  n a  s z c z e rz e  z a d a n e  p y ta n ia ,  
r ó w n ie ż  h o ro sk o p  u ło ż o n y  p rze z  s ły n ­
n e  m ed |'u m  M iss  E w ig n y . A n a liz ę -h o -  
ro sk o p  w y s y ła  s ię  p o  o t rz y m a n iu  Z ł. 
S — . Je ż e li  w z ią ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  w y ­
k o n a n ie  a n a liz y  w y m a g a  p o w a ż n e j  u- 
m y s łn w e j p r a c y ,  k o s z ta  o g ło sz e ń , p o ­
c z to w e  e tc . ,  w y ż e j  o z n a c z o n a  s u m a  
n ie  j e s t  z b y t  w y s o k a  O so b iśc ie  p rz y j­
m u ję  12—7 p p  D o ś w ia d c z e n ia  n a u  
k o w e  p a n a  S z y l le r a -S z k o ln ik a  z a sz c z y ­
co n e  c h w a le b n y m i p ro to k o ła m i  n a u ­
k o w y c h  T o w a r z y s tw  W a rs z a w y ,  ś w ia ­
d e c tw a m i n a jw y b itn ie js z y c h  p o w a g  
ś w ia ta  le k a r s k ie g o  i  o d e z w a m i p r a s y  
K s ią żk i n a d z w y c z a j  c ie k a w e j  tre ś c i  
n a u k o w o - p o u c z a ją c e j ; K a ta lo g  i lu s t r o ­
w a n y  d a rm o . N a  p rz y s y łk ę  d o łą c z y ć  
z n a c z e k  p o c z to w y . —  A d re s  :

W a r s z a w a ,  
Psyeho-Grafo log  
Szyller -  Szkolnik 

Piękna 2B. — Pokój 
TELEFON 506- 09.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów we Lwowie

L. 89.716/8. Lwów, 19. listopada 1934.

DOM K O t i F E K C Y J M Y

„ P R E M I E i  V '

Ludwika I la rha
we Lwowie ulic? Słowackiego Z  ™ *rze°iw

LW  Ć W KRAKÓW TARNOPOL
S z p ita ln a  1 (dom towarowy) 
Filja ; ul. Jagiellońska 20,

l. poczty

poleca swój

ABONAMENT
w 6CU klasach

na pierwszorzędną garderobę męską, obejmu­
jącą wszelkie kategorjs salonowych, miasto- 

#  wych i sportowych ubrań.

„ G R & F I K M ”  M A R E K  S E I D t
Lwów , ulica KJSSLYW A I. 1 1

posiada zawsze na składzie:

PAPIERY w s z e lk ie g o  ro tiz ń ju  I fo rm a tu
PRZYBORY DRUKARSKI*!: Rygâ -*szufle, 

wierszowniki itp.
M  A S Z Y N Y  D I t U K A 5Ł S f c [ / £  
M a s a  w a lc o w a , F a r b y  drukarskie d r .  R a ttn e r S.  A .
Zastępstwo na Polskę odlewał dkioark 1 Ilnjl mosiężnych 
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A O I M K U l l S
Dyrek ja  Poczt i 'Telegrafów rozpisuje konkurs na dos'awę

10.000 sztuk słupów telegraf jznych  7 ,  8, 9, 11 i 13 m.
loco Zakład impregnacyjny o b Jt stacj' kolejowej w ZadwórzH.

Bliższych informacji udz.ela piśmienn e Oddz. 8. Dyrekcji P . 
i T. lub też ustnie Naczelnik W ydziału I I I  coizienaie między 
12— 11 godz. w biurze przy ul. Zygmuntowskiej L, 5/U'I.

Ti nnin wnoszenia ofert (oslemplowanych i zapieczętowanych) 
upływa 24 grudnia 1924 o godz. 12.

P r e z e s :

Inż Dutczyńskt.

Na sezon itrowy!

‘ l a d w i ś ta ń s k a  1 2 .
Fillja: ul. Szczepańska 3.

Ul. G o łu c h o w sk ie g o  1.

ftoleea w  wielkim wyborze i doborewej jakości:

U r S l t N Y  ( t M s h l e j
u b ra n io w e
suk r.iow e
k o s tju m o w e
ptasicriow e
ra gla naw e.

P Ł Ó T A ' 1 (kraj ia g r.)
bie liźn ian e
pościelow e
re c rn ik o w e
d ym k i
ze firy
płOcienka
oksfordy.

f i a n e l k i
b a j e .

Satyny (teps uap.)
na szia roki 
i p o o sze w k i.

UBRANIA PIESKIE
k a m g a rn o w e
s ze w io to w e
studenckie.

P A L T A  Z I M O W E  
K U R T K I  Z I M O W E  
J A S Z C Z E  O f t W S  
R K C i i A H Y  
K O C E  deseniawe i glaftie
PLEDY i DERKI 
CHUSTKI ZIMOWE 
KOSZULE W t

białe  i ze firo w e. 
Kauujarnv wojskowe  

dla P. T

O B U W I E
k ra jo w e  i za g ra n ic z n e  
m arki G o o d ye a r W e it!
M Ę S K IE

chrom  
g e m za  
lakier

D A M S K IE  ,053-3
w y s o k ie  
półbuciki 
pantofelki

C H Ł O P I Ę C E  
D Z i E W C Z Ę C E  
D Z ifc C N M Ł
s p o r t o w e  (na zimę)
U /Y K ŁA D A H E  S K f  RĄ.

n a  m u n d u ry  i  p D s z  *ze 
. Oficerów.

CEiiY KliNKUr^EHCYJNE!
M a g a zy n y  o tw a rte  b e z p rze r w y  od g . 9 ra n o  do 7  w ie c zó r.

zlństępcu iiaczica. jyedakt i  r«atL odpow. BRONISŁAW, i>KALAK. — D ruk  Lud, op. Tow. W yd., Lwóy& L .  Sapiehy 77. — , T d .  49d,


